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i dotkiiwa klęska Rządu Baldwina 


„Cała dzisiejsza, naprężona 
Niezmiernie, sytuacja w „wol- 
nem" mieście Gdańsku nie „wy- 

Uchła'* raptem ni stąd, ni zo- 
Wad; wręcz przeciwnie; jest to 

Onsekwencja logiczna dwuch 
aktów, które można było prze- 
Widzieć bez trudu od szeregt 
Już tygodni: 

„Trzecia“ Rzesza ustala 
Samą kolejność swoich uderzeń 
W polityce zagranicznej; w tej 
Cawili jesteśmy  świadkam 
»Szturmu na Gdańsk“ zamiast 
wSzturmiu' na Czechosłowację 
ub na Wiedeń; uprzedzaliśmy 
Publicznie dziesiątki razy p 
Min, Becka, by nie liczył na ja- 
&ś inną „murowaną“ kolejność; 
Polityka „Trzeciej“ Rzeszy sta- 
nowi pewną zamkniętą w sobie 
Całość; rozumie to cały świat... 
Z wyjątkiem naszej nieprawdo- 
Podobnej — pożal się Panie Bo- 
żę — dyplomacji; śniadania i po- 
owania nie wywierają wpływu 
na takie rzeczy; 

2) załamanie się powagi Ligi 

arodów po klęsce próby sank- 
cyj w stosunku do Włoch faszy- 
stowskich dodało, oczywiście 
animuszu p, Greiserowi i... Ber- 
nowi; stąd właśnie — kolej- 
ność „szturmu na Gdańsk“, 

. Greiser dał w Genewie u- 
Pust swoim nastrojom przez... 
Pokazywanie języka dziennika- 
tzom, To głupstwo. Zato w sa- 
mym Gdańsku mamy łamanie 
Codzienne wszelkich praw, oto- 
Czonych rzekomo gwarancjami 
Międzynarodowemi, — mamy 

Aktycznie rządy „Gestapo“ — 
Miemieckiej policji politycznej, — 
mamy pasmo nieprzerwane gwal 
OW, cynizmu, nadużyć i krzywd. 

© „wolne“ miasto jest w prak- 

Yce jakiemś prowincjonalne: 
Osiedlem Prus hitlerowskich. I 
ma głęboką słuszność „Danziger 
ki ksstimme“, gdy oświadcza 

Komisarz Generalny Rzeczy- 
Pospolitej Polskiej w Gdańsku 
aas. się niebawem czemś w 
da; zaju konsula; niczem wię- 


3% 


Sira nie żąda od p. min. Bec- 
Pocha. pułk ułanów rozpoczął 
sta ód na teren „wolnego“ mia- 
* lej potrzeby na szczęście 
rzec niema, Jest natomiast 
Min * jasną, że innu postawa 
Fei „Spraw „Zagranicznych = 
moglaj dań i bez polowan* — 
nie 2, 7 zredukować żruntow- 
tów? $Wność siebie „dyploina- 
i 'Pokazujących... języki, 
pd uprzedzalisn'y od miesię- 
jasne lestety, zawikłane, nie- 
ag eng; gmatwane komunikaty 
bowa 4. ZWiązanej z ul, Wierz- 
Z.) à (siedziba polskiego M. S. 
z gz ia dr że ta ul. 
t wa woli brnąć dalej po 
ska granej. drodze. Jeżeli Pol- 
ności kadr zasadę dopuszczal- 
„— „Wizji statutu gdańskie- 
n im razie Berlin opa- 
a al dostep do polskiego mo- 
oie Pomogą wtedy „ani śnia- 
Ą ani polowania“... Ale i 
ri ul. Wierzbowej nie 
ią RA narodów pła- 
za lekk yt drogo za błędy, 
TEA za snobizm 
dYploma i zę 


— 
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Straik solidarności 


Strajk demonstracyjny naftow- 
ców Zagłębia Krośnieńskiego, pro 
klamowany na czwartek w imię 
poparcia robotników i robotnic fa 

ryki „Len“ w Krośnie, przeszedł 
spokojnie przy pełnej solidarności 
robotników. 


Strajk rozpoczął się w czwartek 
o g. 10 r. i zakończył się w piątek 
tak samo o g. 10 r. 


W fabryce ,„l.en* 


Naftowcy udzielili w ten sposób 
manifestacyjnego poparcia robot- 
nicom i robotnikom fabryki „Len“; 
strajk „polski“ trwa tu już cztery 
tygodnie; uczestniczy w akcji do 
200-kobiet, spośród których są i 
ciężarne; bywają wypadki zasila- 
hnięć. Strajkujący spotykają się z 


ogromnemi sympatjami ze strony 
mieszkańców Krosna i wsi okolicz 
nych. 


Pośrednictwo 
Min. Opieki Spol. 


Pośrednictwa celem likwidacji 
koniliktu podjęło się Min. Opieki 
Społecznej bezpośrednio. Na miej- 
scu iuterwenjował okręgowy in- 
spektor pracy. 


Sankcje przestały istnieć 


a iloty angielska i francuska wycofane z morza Śródziemnego 


Wobec wycofania przez W. Bry 
ianję skoncentrowanych na Mo- 
rzu Śródziemnem uzupełnień floty 
brytyjskiej, Rząd francuski zawia- 
domił Londyn, że Francja wyco- 
iuje swoje specjalne zobowiąza- 
nie udzielenia pomocy flocie bry- 
tyjskiej na wypadek zaatakowa- 
nia jej przy wykonywaniu postano 
wień art, 16 paktu przez flotę wło- 
ską. Wskutek akcji. francuskiej 
bezprzedmiotowemi stają się rów- 
nież specjalne zobowiązania wza- 


jemnej pomocy na Morzu Śródzie- 
mnem, zawarte przez W. Bry- 
tanję z tego samego tytułu z Ju- 
gosławją, Grecją i Turcją. Niewąt- 
pliwie również i te państwa for- 
imalnie zawieszą swoje zobowiąza- 
nia w tym względzie. Tem samem 
droga do Montreux i do Brukseli 
jest dla Włoch otwarta. Wszyst- 
kie dzienniki angielskie oczekują 
z pewnością udziału Włoch w Bru 
kseli, co z natury rzeczy zwiększy 
również szanse udziału Niemiec. 


Anglia wobec zbiorowego bezpioczeńchwa 


„Daily Telegraph“ omawia no- 
we zbrojenia angielskie. Dziennik 
zaznacza, że jest rzeczą możliwą, 
że Rząd będzie musiał jeszcze w 
bieżącym roku zwiększyć tempo 
zbrojeń i zwrócić się do parlamen 
tu o nowe kredyty dodatkowe. 


Korespondent morski „Morning 
Post“ twierdzi, że na jesieni zosta- 
nie rozpoczęta budowa dwuch 
wielkich okrętów wojennych. An- 
glja jest wprawdzie usposobiona 
pokojowo ale musi być gotowa 
na odparcie ewentualnej agresji. 

„Times“ zaznacza, że ludy za“ 
mieszkujące Imperjum Brytyjskie 


Anglia prze 


nie mogą brać na siebie odpowie- 
dzialności za niedopuszczenie do 
wojen na całym świecie, jednakże 
życzeniem i obowiązkiem Anglji 
jest wzięcie udziału w odpowied- 
nim systemie gwarantującym po- 
kój. Zagadnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego musi być oparte na 
nowych podstawach. W tych wa- 
runkach jest rzeczą jasną, że 
zwiększenie zbrojeń angielskich 
wywrze wpływ uspakajający na 
całym świecie. Silna Anglja nie 
zagraża nikomu, natomiast słaba 
Anglja mogłaby ośmielic innych 
do naruszenia pokoju. 


ciw ZSSR. 


na konferencji w sprawie cieśnin 


Konferencja do sprawy cieśnin 
przebyła wczoraj fazę decydującą, 
kończąc pierwsze czytanie projektu 
brytyjskiego. Dyskusja toczyła się 
głównie na temat poprawki kom. 
Litwinowa, ustalonej w porozumie 
niu z Paul - Boncourem i Ententą 
Bałkańską. Poprawka zmierza do 
zapewnienia swobodnego przejścia 
przez cieśniny dla wykonania za- 
rządzeń przeciw napastnikowi w 
myśl paktu Ligi Narodów. 

Późnym wieczorem, dn. 9 b. m., 
rozeszła się pogłoska, że admirali- 
cja brytyjska zgłasza stanowcze 
veto przeciw poprawce sowieckiej 


o swobodzie przejścia przez cieśni- 
ny dla floty sowieckiej. Admirali- 
cja brytyjska nie chce dopuścić do 
tego, aby flota sowiecka z Morza 
Czarnego mogła swobodnie poja- 
wić się na Bałtyku. Sprzeciw swój 
delegacja brytyjska opiera na zo- 
bowiązaniach paktu morskiego 
brytyjsko - niemieckiego. 
Rzeczoznawcy brytyjscy zgadza- 
ją się na uwzględnienie postulatu 
paktów regjonalnych, a więc np. w 
razie gdyby Turcja była zagrożo- 
na, Wielka Brytanja nie będzie 
sprzeciwiać się zastosowaniu prze- 
pisów o udzieleniu pomocy Turcji. 


r 


Burza zgasiła 
światło elektryczne w Krakowie 


Po bardzo upalnym i parnym 
dniu, przeszła w nocy nad Krako- 
wem i okolicą silna burza z pioru- 
nami. Po godz. 24-ej w całem mie- 
ście zgasła światło elektryczne, 
spowodowane burzą, w czasie 
której pioruny uderzyły kilkakrot- 


nie w przewody wysokiego napię- 
cia pomiędzy Jaworznem a Krako- 
wem, powodując przerwę w do- 
starczaniu prądu. Pogotowie tech- 


„Morning Post* na podstawie 
wiadomości swego rzymskiego ko 
respondenta przypisuje Mussolinie 
mu zamiary wysunięcia propozy- 
cji zamienienia Lokarna na kon- 


sultacyjno - 
4-ch mocarstw. 


gwarancyjny pakt 
(PAT.). 


ak ak 
* 


Dzienniki londyńskie wstrzymu- 
ją się chwilowo od komentowania 
degyzji Rządu w sprawie zmniej- 
szenia stanu liczebnego eskadry 
angielskiej na morzu Śródziemneni. 

Wiadomości ze źródeł półofi- 
cjalnych podkreślają, że zmniej- 
szenie liczebności eskadry angiel- 
skiej na Morzu Śródziemnem nie 
jest wynikiem jakiegoś układu z 
Włochami. Tem niemniej dzienni- 
ki angielskie podają odgłosy pra- 
sy włoskiej i francuskiej a m. in. 
zamieszczają wiadomość z Pary- 
ża, że Francja zawiadómiła Anglję 
i Włochy, że w związku z uchyle- 
niem sankcyj antywłoskich układ 
angielsko - francuski o wzajemnej 
pomocy stracił moc obowiązującą. 

Agencja Reutera donosi z Gene- 
wy, że prawdopodobnie inne pań- 
stwa śródziemnomorskie wypowie 
dzą układy zawarte z Anglją w 
chwili rozpoczęcia konfliktu wło- 
sko - abisyńskiego. 

Korespondent dyplomatyczny 
„Times'a* zaznacza, że wycofanie 
części okrętów wojennych z mo- 
rza Śródziemnego przez admirali- 
cję angielską nie posiada w sobie 
żadnego ukrytego znaczenia. W 
każdym razie zarządzenie to nie 
pozostaje w związku z rokowania 
mi w Montreux w sprawie no- 
wego układu o cieśninach. 


Coraz więcej 
ofiar upałów 


Liczba zarejestrowanych ofiar 
śmiertelnych ostatniej fali upałów 
w Stanach Zjednoczonych wynosi 
do dnia wczorajszego przeszło 300 
osób. 


Pa A A 


Pod znakiem... „przyjażni“ 


Labour Party osiągnęła bardzo 
znamienne zwycięstwo w wybo- 
rach uzupełniających do parlamen 
iu, odbytych wczoraj w Derby. 
Wskutek rezygnacji b. ministra 
kolonij Thomasa w związku z a- 
wanturą o niedyskrecje budżeto- 
we, zawakował mandat jego w 
Derby. Labourzyści wystawili ja- 
ko kontrkandydata przeciw  kan- 
dydatowi rządowemu znanego 
działacza pacyfistycznego Noela 
Bakera, który był sekretarzem ge- 
neralnym przewodniczącego kon- 
ferencji rozbrojeniowej Henderso- 
na. Baker, który posiadał rów- 
nież poparcie liberałów i za któ- 


rym przemawiał w Derby Lloyd 
George, uzyskał znakomite zwy- 
cięstwo, bijąc kandydata rządowe-- 
go dotkliwie. Dotychczasowa prze 
szło 12.000 większość Thomasa 
zamieniła się na blisko 3000 więk- 
szość Bakera. Rząd utracił 15.000 
głosów na rzecz Labour Party. 
Zwycięstwo jest tem  donioślejsze, 
że Baker prowadził swą kampanię 
wyborczą wyłącznie na płaszczyź- 
nie krytyki polityki międzynarodo- 
wej Rządu brytyjskiego. Frakcja 
parlamentarna Labour Party uzy- 
skuje w Bakerze jednego z najlep- 
szych specjalistów polityki zagra- 
nicznej w Anglii. 


Włosi są zaniepokojeni 
partyzantką oddziałów abisyńskich “ 


Książę Ankony z kolumną  żoł- 
nierzy przybył z Dessie do Addis 
Abeby. Marsz do Debra-Brehan 
odbyto piechotą na przestrzeni 250 
klm. Ostatni odcinek drogi prze- 
byto na samochodach. Wojska by- 
ły w drodze napastowane przez 
oddziały partyzantów. W związku 
z tem, jak donosi agencja Stefa- 
ni, odpowiedzialne koła cudzoziem 


Sensacyjna 


„Daily Herald* podaje z Jero- 
zolimy sensacyjną wiadomość, ja- 
koby Rząd brytyjski zamierzał 
wstrzymać imigrację żydów do Pa 
lestyny. Przywódcy arabscy po- 
wiadomieni zostali z Londynu — 
twierdzi dziennik — iż Rząd bry- 
tyjski zgodził się zawiesić imigra- 
cję żydów aż do czasu, gdy komi- 
sja królewska złoży swój raport. 
Za kilka dni oczekiwane jest ogło- 
szenie składu komisji królewskiej 
i wówczas Rząd brytyjski obwie- 
ścić ma decyzję co do wstrzyma- 
nia imigracji żydów. Komisja roz- 


skie szerzą w Addis Abebie pogło= 
ski fałszywe lub mocno przesadzo- 
ne. Władze włoskie zawiadomiły 
te koła, że nie będą nadal tolero- 
wać takiego nadużycia gościnności 
włoskiej i że w razie powtórzenia 
się wypadków szerzenia. „kłamli- 
wych“ pogłosek przeciwko winnym 
zastosowane będą represje. 


pogłoska 


począć ma swoją działalność w Pa 
lestynie we wrześniu. Natychmiast 
po obwieszczeniu rządowem, Ara- 
bowie zawiesić mają strajk i teror. 
Potwierdzenia tej wiadomości z 
kół rządowych narazie brak. 


Sztab powstańców 
arabskich 


Według wiadomości ze źródeł 
wiarogodnych, sztab palestyńskich 
powstańców arabskich znajduje 
się w jednym z sąsiednich krajów 
i stamtąd kieruje akcją. 


SEATTLEEN EEES TE EEA AEDE RI DCT COW P WE. 


Otwarcie 6-g0 międzynarodowego 


kongresu naux administracyjnych w Warszawie 


Wczoraj w udekorowanej flaga 
mi narodąwemi 24 państw sali 
warszawskiej rady miejskiej odby 
ło się uroczyste otwarcie 6 między 
narodowego kongresu nauk admi- 
nistracyjnych. 

Na uroczystość tę przybyli człon 
kowie Rządu, podsekretarze sta- 
nu, ambasadorowie i posłowie 
państw obcych, reprezentowanych 


Proces przeciwko Polakom 


Agencja Press donosi z Katowic: 
rzed Izbą karną w Gliwicach 
wyteczony został proces 3 Pola- 
kom, członkom organizacyj pol- 
skich na Śląsku Opolskim. 


Oskarżeni są oni O to, że w ro- 


niczne elektrowni rychło usunęio | XU zeszłym na rozprawie przeciw 


| przeszkody. 


sekretarzowi związku zawodowe- 
go polskiego, p. Trąbalskiemu, ob 


winionemu o zdradę główną, cof- 
nięli złożone przedtem w śledztwie 
obciążające go zeznania. 

Proces obecny zmierza widocz- 
nie do skazania Świadków, aby 
następnie można było wytoczyć 
p. Trąbalskiemu nowy proces 9 
zdradę główną. (Press). 


na kongresie, przedstawiciele 
władz miejskich, rektorowie i pro 
fesorowie wyższych uczelni, dele- 
gaci zagraniczni i polscy, wybitni 
prawnicy, uczestniczący w obra- 
dach kongresu oraz zaproszeni go 
ście. 

Uroczystość zagaił p. Jose Ga- 
scon - Marin, b. minister Hisz- 
panji. 

Następnie zabrał głos prezes N. 
T. A. Jan Kopczyński, przewodni- 
czący kongresu. 

W imieniu Rządu witał kongres 
minister prof. dr. Wojciech Świę- 
tosławski. 

W imieniu miasta witał przyby- 
łych na kongres prezydent War- 
szawy — Stefan Starzyński. 


Prezydjum kongresu ukonsty- 
tuowało się w sposób następują- 
cy: pp. Jose Gascon-Marin (Hisz- 
panja), prezes J. Kopczyński (Pol- 
ska), Lesoir (Belgja), hr. Coreth 
(Austrja), White (St. Zjedn.), de 
Vuyst (Belgja) i prez. Stefan Sta- 
rzyński (Polska). - 


Proces krakowski 


Ustepy z mów obrończych 


Dajemy dziś w dalszym ciągu 
niektóre ustępy z przemówień o- 
brońców w procesie krakowskim. 
Całość tych wszystkich ustępów, 
połączona razem, daje pełny 
obraz wypadków z dn. 23 marca. 


Z mowy adw. Fruehlinga 


„..Są oskarżeni. Ale winnych 
należy szukać gdzieindziej. 

Posadzono 'na ławie oskarżo- 
nych szereg osób nie mających ze 
sobą nic wspólnego, a tę nową 
metodę oskarżania nazwał pan 
prokurator „oskarżeniem o szereg 
indywidualnych czynów na wspól- 
nem podłożu, 


Postawił mnie w ten sposób p. 
prokurator przed dylematem, czy 
zacząć od tego wspólnego podło- 
ża i skarżyć się, że skąpano czer- 
wone mury Województwa lekko- 
myślnie we krwi, a sprawców 
przemieniono w oskarżycieli— czy 
też zacząć moją obronę od indywi- 
dualnych czynów i<skarżyć się, że 
nie poprzestano na tej zbiorowej 
tragedji, ale złowiono niewinnego 
człowieka, skatowano go, pozba- 
wiono wolności i posadzono na ła- 
wie oskarżonych. I, kiedy nad tem 
się zastanawiam, ciśnie mi się na 


usta jedno pytanie: Ją 


Czy w tych warunkach bronić 
mam, czy oskarżać powinienem? 


Pan prokurator nazwał ten pro- 
ces „zwykłym“ i zastrzegł się, że 
nie jest to proces polityczny. Ale 
kto zna treść procesu, kto nade- 
wszystko wyczuł jego tendencję i 
widzi, że oskarża w nim p. pro- 
kurator dla spraw politycznych, 
ten dojdzie do przekonania, że pro 
* ces ten nie jest wcale „zwykły”, 
lecz właśnie polityczny. 

Nie pociągnięto do odpowie- 
dzialności p. Świtalskiego, ani nie 
oskarżono PPS., która podkreśla- 
ła na każdym kroku, że chce 
wziąć odpowiedzialność za swoją 
działalność w dniach 2L i 23 mar- 
ca, oskarżono natomiast jakiegoś 
Maiłecha Mandelbauma. 


Materjał dowodowy — to ze- 
znanie świadka policji politycz- 
nej, który sam przyznaje, że ze- 
znanie jego jest momentalnem wra 
żeniem wzrokowem, spostrzeże- 
niem zrobionem — o ile wogóle 
mówi prawdę — w ułamkach se- 
kundy, które jedynie aparat fil- 
mowy byłby w stanie utrwalić i 
dać z nich obraz prawdziwy. 

Zeznania policji, jako takiej, 
muszą być nieco odmiennie trak- 
towane niż zeznania innych świad 
ków. 

Ocena tych zeznań musi być nie 
zwykle krytyczna w tych nawet 
wpadkach, gdzie policja zna o- 
skarżonego z jego uprzedniej dzia 
łalności“. 


Z mowy adw. 
Ringelheima 


Polemizując z prokuratorem o- 

brońca zarzuca mu, że nie wymie- 
nił on pewnych okoliczności, któ- 
re bardziej przyczyniają się do 
radykalizacji mas i do rozrostu 
komunizmu, niż agitacja tych o- 
skarżonych, którzy są „komunista- 
mi“ z nominacji komisarza p. Q- 
learczyka. Obrońca twierdzi, że 
do radykalizacji mas przyczyniły 
się odebranie masom chłopskim i 
robotniczym trybuny parlamen- 
tarnej, samorządu w ubezpiecze- 
niach społeczhych oraz nepotyzm 
, przy obsadzaniu posad i korupcja 
nawet na wysokich stanowiskach 
biurokratycznych. Niemałą winę 
ponosi także sposób, w jaki obsa- 
dza się odpowiedzialne stanowi- 
ska niewłaściwemi i niefachowemi 
ludźmi. 
_ Mówca wskazuje później na to, 
że całe życie oskarżonych, którzy 
przyszli na świat dopiero w cza- 
sie wojny, upłynęło w okresie gdy 
prawo było „płynne“ a praworzą- 
dność częstokroć ze wszystkich 
strone naruszana. 

Obrońca zadaje pytanie, czy w 
tych stosunkach, gdy ciężkie błę- 
dy i przewinienia zachodzą także 
„po drugiej stronie barykady“ mo- 
żna żądać 100 proc. praworząd- 
ności od oskarżonych, których ży- 
cie przypadło na ten ciężki okres 
dziejów. Obrońca prosi Trybunał, 
aby przy wydawaniu wyroku tak- 
że te wszystkie okoliczności wziął 
pod swoją rozwagę. 


Z mowy adw. Glassnera 


»„Na zeznaniach wywiadow- 
ców oprzeć się nie można, bo wy- 
wiadowcy służby śledczej polity- 
cznej uczeni są w kierunku tropie- 
nia komunistów i mimowoli, — co 
psychologicznie jest w zupełności 
wytłumaczalne, — stają się jedno- 
stronni, Praca ich jednostronna, 
czyni z nich ludzi jednostronnych. 


Wywiadowcy  „przykręcają' 
wszystko na komunizm, a wszyst- 
kich — na komunistów, 


Znalazło to wyraz w przewo- 
dzie sądowym, bo nawet pan na- 
czelnik Wroński zeznał, że jesz- 
cze przed przeprowadzeniem  do- 
chodzeń ustaliły władze śledcze 
„koncepcję“ w ten sposób, że przy 
czyną wypadków 23 marca 1936 
r. w Krakowie były „elementy wy- 
wrotowe'. 


A przecież właśnie po wypad- 
kach krakowskich organizacje za- 
wodowe wzrosły dziesięciokrotnie. 
Wypadki te były agitatorem bar- 
dzo wymownym. Szary człowiek 
przybrał kolor czerwony“. 


Z mowy adw. Z. Grossa 


Zarówno akt oskarżenia jak i 
świadkowie zawnioskowani przez 
Pana Prokuratora, przypisują wy- 
darzenia krakowskie z dnia 21 i 
23 marca 1936 r. „spiskom komu- 
nistyczno - żydowskim”. Zapatry- 
wanie to jest mylne, odbiegające 


od żródła zajść, nie ujmując tych 
wszystkich trosk i kłopotów, które 
niepokoją polskiego chłopa i ro- 
botnika. Zarzuty te podchwycone 
przez prasę „narodową“ służą za 
rozgrywkę z lewicą polską. Prasa 
ta odwieczną walkę prowadziła z 
wszystkiemi ruchami wyzwoleń- 
czemi na ziemiach Polski, 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ swoją robotą kontynuuje, po- 
wtarzając fałsze i kłamstwa. 
„Precz z Polską(!) okrzyk podany 
w zeznaniach funkcjonarjusza wy 
działu śledczego, ma pogrążyć 0- 
skarżonych. 

I któż miał splamić się tym po- 
twornym okrzykiem? Polski rze- 
mieślnik i robotnik, a więc obywa 
tele najdzielniejsi i  najgodniejsi, 
którzy Polskę Niepodległą zbudo- 
wali i własną piersią bronili. 
Wstyd nas wszystkich ogarniać 
musi, że tego rodzaju świadek 
jest członkiem Wydziału Śledcze- 
go, jest on napewno ciałem i duszą 
obcy Polsce. Przechodząc do obro 
ny poszczególnych oskarżonych, 
obrońca wnosi o zastosowanie 
art. 15, 18 i 21 k. k. powołując się 
na zeznania funkcjonarjuszy P. P., 
że samodzielnie bez Komendy ofi- 
cera Policji oddawali pojedyncze 
strzały, domaga się po myśli art. 
4 Rozp. P. P. z marca 1928 r. © 
uwolnienie oskarżonych, skoro U- 
życie broni ze strony Policji było 
niewłaściwe. 


Koniec rozprawy. Wyrok będzie 
ogłoszony w poniedziałek 


Rozprawa piątkowa trwała za- 
ledwie 10 minut. Wszyscy obroń- 
cy zakończyli już we czwartek 
swoje przemówienia. 

Prokurator nie replikował, oskar 
żeni zaś zrzekli się ostatniego sło- 


wa, z wyjątkiem oskarżonego Pi- 
sza, który powiedział tylko parę 
słów. 

Wobec tego przewodniczący 
zamknął rozprawę i zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w poniedziałek. 


Rozprawa piątkowa 


w procesie o zajściaw Chrzanowie 


W trzecim dniu rozprawy 6 zaj- 
ścia chrzanowskie zeznawali w dal 


wrotową”, niedozwoloną. Reszta 
świadków oskarżenia nie wnosi 


szym ciągu świadkowie oskarże- | nic nowego do rozprawy. 
kd 


nia. M. in. św. Juras, starszy po- 
sterunkowy P. P. zeznaje, że pa- 
dały okrzyki: 
Ciekawe jest, 


* 
+ 
Oskarżonych w rozprawie bro- 


„rozbroić policję“. | nią adwokaci: dr. Rozencwajg, dr. 
że świadek uważa | Fensterblau, dr. F. Gross i dr. Paj- 


„Międzynarodówkę* za „pieśń wy- | dak. 


Pieniądze z okupu 


za dziecko Lindbergha 


W prasie amerykańskiej stale 
się czytało, iż u Hauptmanna, rze- 
ksmego mordercy dziecka Lind- 
bergha znaleziono całą sumę za- 
płaconego okupu t. j. 50.000 dola- 
rów. 


Jest to nieprawda, gdyż po za- 
kończeniu sprawy i  straceniu 
Hauptmanna sąd wypłacił odebra 
ną kwotę Lindberghowi, lecz 
wszystkiego = 14.665 dolarów. 
Gdzie podziała. się reszta pienię- 
dzy -—— tego ani śledztwo, ani 
przewód sądowy nie wykazał, 

Hauptmann stale twierdził, że 
znalezione u niego pieniądze, 
składające się z banknotów dorę- 
czonych za okup, otrzymał do 


przechowania od niejakiego Fi- 
scha, Niemca. Z pieniędzy tych 
niewiele wydał, dowiedział się bo 
wiem, że rzekomy Fisch umarł w 
Niemczech. 


Należy dodać, iż Lindberghowi 
zwrócono nie oryginalne bankno 
ty, odebrane od Hauptmanna, lecz 
ich równowartość, oryginalne zaś 
banknoty są nadal przechowywa- 
ne w depozycie sądowym. Dowo- 
dzi to, że także władze sądowe, 
pomimo wyroku najwyższej in- 
stancji i pomimo skazania Haupt- 
manna, liczą, że sprawa ta wypły- 
nie jeszcze kiedyś na powierzch- 
nig. 


W „Trzeciej“ Rzeszy 


Woiskowy raport kontrolny 


Niemiecka prasa emigracyjna 
podaje, że ministrowie wojny i 
spraw wewnętrznych Rzeszy nie- 
mieckiej wydali wspólne zarzą- 
dzenie o przeprowadzeniu kontroli 
zdatnych do służby wojskowej, 
którzy poprzednio służyli w woj- 
sku niemieckiem. 

Do tego raportu kontrolnego, 
który wyznaczony został w całej 
Rzeszy na dzień 22 sierpnia r. b., 
zostali wezwani: 

1) oficerowie i urzędnicy wszy- 
stkich kategorji, którzy należą do 


rezerwy wojsk kolonjalnych, -ma- 
rynarki i Reichswehry; 

2) podolicerowie rezerwy ma- 
rynarki, armji lądowej i policji, a 
także ci wszyscy, którzy przeszli 
przysposobienie wojskowe w ar- 
mji lub policji. 

Na terenie Prus Wschodnich 
wojskowy raport kontrolny obej- 
muje należących do roczników od 
1910 a w pozostałych prowincjach 
Rzeszy do roczników od 1913 ro- 
ku. (Press). 


Str. 2 
We Francji 


Wyraźna poprawa sytuacji walutowej - 


Francuski min. Finansów, tow. 
Vincent Auriol, wygłosił przemó- 
wienie, w którem przedstawił sy- 
tuację gospodarczo - finansową 
Francji i przedstawił wytyczne po- 
lityki rządowej. 

Minister stwierdził m. in., że sy- 
tuacja finansowa wykazuje już 
poprawę; podczas, gdy do 15-go 
czerwca odpływało codziennie z 
Francji złota za 200 milj. fr., ostat- 
nio w ciągu 2 tygodni powróciło 
ziota za przeszło pół miljarda (od 
26 ub. m. do 3 b. m. — 341,8 milj. 
zł.). Minister stwierdza poprawę 
na rynku walutowym, co umożli-. 
wiło stopniową obniżkę dyskonta 
Banku Francji. 

Stwierdzając, że kredyt jest 
zdrowy, minister oświadczył, że 
przy ostatniej likwidacji pozycyj 
na rynku, stopa procentowa była 
4,5%, wobec 7% w połowie czerw- 
ca. Renty wykazały poważną zwyż 
kę, subskrypcja zaś bonów obrony 
narodowej przewyższa obecnie Su- 
mię ich spłat. 

Minister zapowiedział przygoto- 
wanie przez Rząd reorganizacji 
kredytu, zorganizowanie opieki nad 
oszczędnością oraz uproszczenie i 
odciążenie w dziedzinie podatko- 
wej. ; 

Jeszcze raz odrzucając dewalua- 
cję, jako „niebezpieczną iluzję“, 
minister stwierdza, że Rząd zdecy- 
dował się odwołać się do wszyst- 
kich  oszczędzających, zamiast 
zwrócić się do Banku Francji. No- 
we bony skarbowe są dostępne 
dla wszystkich, gdyż Rząd zdecy- 
dował wypuścić je w odcinkach po 
200 i 500 fr., które będą miały ter- 
min półroczny i będą mogły być 
zdyskontowane w każdej chwili. 

Minister stwierdził wreszcie, że 


„|tjana i 
i| winnym zbrodni zabójstwa mał- 


Francja, po przeprowadzeniu 1- 
zdrowienia swej sytuacji gospo- 
darczej, będzie mogła Się zwrócić 
do innych krajów z postulatem u- 
porządkowania powszechnej sytu- 
acji gospodarczej. 

kok 


Deputowani otrzymali projekt 
rządowy, dotyczący wykonania 
planu wielkich robót. Plan ten prze 
widuje roczny wydatek w wyso: | 
kości 7 miljardów fr. Rząd prosi 


przed końcem roku w wydatki na 
cele robót publicznych sumy, wy- 
noszącej 4 miljardy fr. i do zmobi- 
lizowania niezbędnych środków 
finansowych. Konkretne płatności 
nie przekroczą jednak 1 miljarda 
fr.; reszta pozostanie rezerwą. 
Rząd przedstawi program wydat- 
ków, które będą musiały być po- 
czynione w okresie 3 lat, w sumie 
20 miljardów fr„ przeznaczonych 
na pierwszą transzę wielkich ro- 


o upoważnienie do zaangażowania bót. 


Z ostatniej chwili 


Strajkujący robotnicy i robotnice fabryki „Len“ w Krośnie 
rozpoczęli wczoraj strajk głodowy. 
Sytuację w Krośnie omawiamy na str. 1-ej. 


Strajk w Rońskich 


trwa dalej 


Strajk „polski“ w fabryce „Nep- 
tun“ w Końskich trwał wczoraj w 
dalszym ciągu przy pełnej solidar 
ności robotników. 


Wyrok śm 


Dn. 9 b. m. w Sądzie okręgo- 
wym w Ostrowie po 2-dniowej roz 
prawie zapadł wyrok w Sprawie 
morderców Gapichów i Malinow- 
skiej. Głównego oskarżonego, Ma- 
Białkowskiego Sąd uznał 


żonków Gapichów i skazał go na 
karę śmierci oraz utratę prąw o- 


(raty komunalny 


Związek powiatów wystosował 
do ministrów skarbu i spraw We- 
wnętrznych memorjał w sprawie 
strat finansowych, poniesionych 
przez powiatowe komunalne kasy 
oszczędności. Jak wiadomo, za 
gospodarkę tych kas odpowiadają 
związki samorządowe. (JA 

Na obszarze b. zaboru rosyjskie- 
go 42 powiatowe komunalne kasy 
oszczędności poniosły W FT. 1935 


Inwestycje elektrowni 


Program robót inwestycyjnych, 
opracowany przez zarządcę sądo- 
wego Elektrowni Warszawskiej 
inż A. Kiihna, w związku z rozsze- 
rzeniem elektrowni dla pokrycia 
normalnego wzrostu zapotrzebo- 
wania prądu, oraz w związku z 
elektryfikacją warszawskiego wę- 
zła kolejowego, obejmuje wydatki 
w kwocie 12,051,550 zł, Program 
ten będzie zrealizowany w ciągu 
2 lat. W r. b. wydanych będzie na 
ten cel około 6 miljonów zł. 


Realizacja programu rozpoczęta 
została przez zarządcę sądowego i 
będzie kontynuowana przez dyrek- 


cję elektrowni miejskiej. Z kwoty 
12,051,550 zł, 7,342,000 zł. prze- 
znaczonych jest na rozbudowę cen- 
trali i urządzeń pomocniczych, a 
4,620,000 zł. na rozwój sieci prze- 
wodów wraz z urządzeniami sie- 
ciowemi. 


Powyższe kwoty obejmują Wy- 
datki niezbędne dla połączenia 
elektrowni warszawskiej z elektro- 
wnią okręgu warszawskiego (daw- 

„Pruszkowską) w celu wspólne- 
go zasilania warszawskiego Węzła 
kolejowego po jego elektryfikacji. 
Program powyższych  inwestycyj 
jest w toku realizacji, 


Podróż w 
przez Ocean 


Weteran armji amerykańskiej 
Ernest Biegański z Buffalo, po o- 
trzymaniu zasiłku, _ oświadczył 
przedstawicielom prasy, że za o- 
trzymane pieniądze zbudował ,so- 
bie beczkę, w której zamierza prze 
płynąć Ocean Atlantycki. Beczka 
Ernesta Biegańskiego ma 9 stóp 
wysokości a 6 stóp 8 cali średnicy. 
Dno jej obciążone jest ołowiem by 
mogła utrzymać się w pozycji pio- 
nowej. U góry jest rura - wentyla- 


tor, która pozwoli Biegańskiemu od 
dychać nawet podczas burzy. Bie 


gański ma zamiar wyruszyć z Amę 


ryki z końcem lipca, Do jakiego je- 
dnak portu europejskiego zajedzie, 
tego nie może powiedzieć. Zależy 
to od wiatrów na Oceanie. a be- 
czkę tę zapłacił Biegański tysiąc do 
larów. (PAT.). 

ATOTPRAZCATPEY ETA TA POZDRO 


Morderstwa sądowe 


w Hitlerji 
W procesie b. przywódcy Czer- 
wonego frontu w Hamburgu, Ed- 


gara Andre, zapadł po kilkotygod- 
niowej rozprawie, wyrok śmierci. 


Robotnicy innych zakładów i 
warsztatów ofiarowali JEDNO- 
DNIOWY ZAROBEK na rzecz 
strajkujących. 


ierci 

bywatelskich nazawsze. Oskarżo- 
nego Karolczaka za pomoc w mor 
derstwie sąd skazał na 10 lat wię- 
zienia. Osk. Weintraubównę wo» 
bec jej niepełnoletności skazano 
na zakład poprawczy z zawiesze= 
niem na 3 lata. Osk. Rappaport 
dla braku dowodów został uniee 
winniony. 


l treści 


straty na sumę około 3,100 tysięcy 
złotych, co łącznie z niepokrytemi 
stratami z lat ubiegłych tworzy su- 
mę około 3,900 tysięcy złotych. Dla 
zilustrowania, jak poważna jest su- 
ma strat poniesionych przez powia 
towe komunalne kasy oszczędności 
w b. zaborze rosyjskim należy za- 
znaczyć, że straty wszystkich po- 
wiatów b. Kongresówki, poniesio- 
ne wskutek obniżki dodatku do pań 
stwowego podatku gruntowego; 
wynoszą 5,400 tysięcy złotych. 


Powiaty mają obecnie wskutek 
oszczędności tak dalece opance- 
rzone budżety, iż nie mogą prze- 
znaczyć żadnych kwot na pokrycie 
strat komunalnych kas oszczędno= 
ści. 


Memorjał związku powiatów 
projektuje przeprowadzić likwida- 
cję strat powiatowych K.K.O. przez 
emisję specjalnych obligacyj o mo- 
żliwie niskiem oprocentowaniu i 
długim okresie. Obligacje byłyby 
emitowane przez banki komunalne. 


Związek powiatów proponuje, 
aby do czasu uregulowania zagad- 
nienia w formie obligacyj, zaprze- 
stano likwidowania strat powiato- 
wych K.K.O. w sposób, który prze- 
kreśla równowagę budżetową po- 
wiatu, albo czyni nieralnym plan 
oddłużenia danego związku samo- 
rządowego. („Press“). 


Wisła zwraca swe 
ofiary 


Wprost parku w Młocinach, wy 
płynęły z Wisły zwłoki jakiegoś 
mężczyzny lat około 25-ciu. Denat, 
brunet, był tylko w trykotach ką= 
pielowych, czarnych. Zwłoki ofia- 
ry kąpieli przewieziono do prosek 
torjum. 


Zdobywajcie nowych 


|czytelników a 
prasie socjalistycznej 


/ 
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Bądźmy konsekwentni! 


W, tak zw. pismach katolickich 
można coraz częściej spotkać się 
Z: wyrazami oburzenia na zarzuty 
c adresem katolicyzmu, iż jest 

Z natury swej reakcyjny. 


Zastrzeżenia te wszystkie sfery 
Postępowe i demokratyczne przy- 
ač mogą jedynie z zadowoleniem, 
my ażając życzenie, by za te- 
st ero tczeżeniami, a zatem za 

Wierdzeniem negatywnem szło 

rdzenie pozytywne... by obo- 
n podkreślające swój wyznanio- 
WY. charakter jasno określiły, jak 
Pragną postęp społeczny ujmo- 
Wąć, jak pragną go realizować. 
ka yjemy w epoce załamania się 
„APitalizmu. Trzeba sięgnąć do 
zr iałych posunięć, któreby oży- 
wiej życie gospodarcze, dławiące 
AY kleszczach kryzysu struktu- 
str ego (t. j. kryzysu budowy u- 
oju) i konjunkturalnego. Trze- 
stworzyć nową siłę nabywczą, 
* ludziom chleb i pracę, ożywić 
P ten sposób życie gospodarcze. 
zę laty aktywnej walki z kryzy- 
u» która w warunkach polskich 
Y po linji nietylko działań do- 
ażnych, ale i zmiany struktury u- 
stroju — wysuwają się na czoło 
Wszelkich zagadnień. 


am parze z tem iść może wal- 

o wyższy poziom moralny, 0- 
Chrona rodziny, którą (zwłaszcza 
jeśli chodzi o rodzinę proletarjac- 
4) rozsadza wpływ ginącego ka- 
Pitalizmu... Słowem — w parze z 
aktywną polityką gospodarczą iść 
Może to, co jest tak istotne dla 
każdego katolika—walka z upad- 
iem moralnym. 


Z ciekawością przeczytaliśmy 
W krakowskim katolickim „Głosie 
Narodu“ artykuł p. Marjana Man- 
teuffla, p. t. „Inicjatywa prywat- 
na", w którym autor, ubolewając 
(w znacznej mierze słusznie) nad 
tem, że biurokracja utrudnia czę- 
sto rołę prywatnej inicjatywie, do 
daje jednak. 


„Zanierzch kapitalizmu jest fak- 
tem niezaprzeczonym. Gospodar- 
stwo planowe, wzgl. „kierowane”, 
zyskało już sobie prawo do życia 
na szerokim świecie. Ale ono jest 
nie do pomyślenia — bez interwen- 
cji państwowej na rzecz najszer- 
szych warstw obywateli, zwłaszcza 


Podnosi oczywiście jego znaczenie, 
ale jednocześnie wzmaga niepo- 
miernie odpowiedzialność. Państwo 
raisiejsze musi planować, musi kie- 
i , musi wreszcie bronić. Do 
zg niekoniecznie potrzebny m 
est olbrzymi aparat urzędniczy”, 
m tusznie! państwo dzisiejsze 
usi planować, kierować, bronić. 
Czywiście nie powinno całego ży 
wyj zbiurokratyzować, wchłonąć 
ki Siebie jednostki, rodziny, wszel- 
M zrzeszenia i związki (co uczy- 
Y wszystkie państwa totalne). 
gl państwo ma planować, kie 
epa bronić — to chyba wolno 
U realizować wielkie roboty pu- 


Tuchomienie ożywi życie gospo- 
arcze: produkcję, handel. 
Olno mu na ten cel zaapelo- 
do oszczędności obywateli i 
Yciągać wolne kapitały. 

Wolno mu przeprowadzić usta- 
PO broniące robotnika przed wy- 
tru "ws dające lepsze szanse za- 
cy sej (40 godz. tydzień pra- 
wę) tlopy płatne, umowy zbioro- 


Prz 


czne, których rozplanowanie i 


Słowem Państwu wolno to wszy 
stko robić, co czyni Rząd Frontu 
Ludowego we Francji. Chyba wol 
no także ze stanowiska owych 
postępowych — katolickich poglą- 
dów społecznych. 


* k 
* 


Rząd Frontu Ludowego przepro 
wadził w łzbie Deputowanych u- 
stawę o regulacji obrotu zbożem 
we Francji. W myśl tej ustawy 
powstaje państwowy urząd zbo- 
żowy, którego zadaniem będzie 
pośredniczenie w obrocie zbożem, 
regulacja i wyrównanie cen. Da- 
lej — chodzi o to, by producenci 
sprzedawali zboże spółdzielniom, 
które skolei odstępować je będą 
młynom. Prywatny pośrednik o- 
graniczony będzie do ceny, usta- 
lonej przez Urząd. 

Nie chcemy szczegółowo oma- 
wiać ani analizować projektu. Ma 
on zapewne niektóre punkty wąt- 
pliwe, ale przedstawia rzetelny 
wysiłek zapewnienia chłopu ceny 
opłacalnej i ustalonej, zwalczania 
spekulacji, a więc obrony zarów- 
no producenta iak konsumenta a 
zarazem przydzielenia pogstawo- 
wej roli w obrocie zbożowym ru- 
chowi spółdzielczemu. W dodat- 
ku w radzie kierowniczej prócz 


czynnika urzędniczego reprezento- 
wane będą zainteresowane sfery 
społeczne, dzięki czemu  instytu- 
cja otrzyma charakter demokra- 
tyczny... 

Cóż to jest, jeśli nie zasady, 
przytoczone przez p. Manteuffla w 
„Głosie Narodu“: planowanie, kie 
rowanie, obrona — w zastosowa- 
niu do rolnictwa i szerokich mas 
rolników oraz konsumentów. Nie 
przeszkadza to jednak pismu w ar 
tykule zamieszczonym tuż obok, 
na tejże stronie głosić, że są to 
„eksperymenty bolszewickie, idą- 
ce od wschodu“, że produkcja rol- 


nicza we Francji zostaje, „w du- 
żym stopniu —  upaństwowio- 
na(?!) it. p. 


Czy państwo ma być bierne wo- 
bec załamania się cen rolniczych? 
Wobec orgij spekulacyjnych? Czy 
nie wolno mu wyznaczyć w tym 
wypadku „justum pretium* (słusz 
nej ceny)? Chyba wolno. 


A w takim razie, po co ten cały 
atak na „socjalistyczny ekspery- 
ment Rządu Bluma“? I jakie wy- 
wody biedny czytelnik ma uważać 
za słuszne: po lewej, czy po pra- 
wej stronie kolumny? 

(w.). 


Str. 3 


Przegląd Prasy 


o arse amatas omaa 


Wybuch wściekłości „Lewjatana” 
Kto przeszkadza reformie rolnej! 


„Kurjer Poranny” zamieścił przed |my 2-ch miljardów wywiezionych 
dwoma dniami artykuł, będący su. | zysków, to „Kurjer Polski” pisze: 


rowym aktem oskarżenia w sto- 
sunku do rabunkowej gospodarki 
zagranicznego kapitału w Polsce. 
„Kurjer Poranny" dowodził, że 
kapitał zagraniczny hamuje roz- 
wój przemysłu przetwórczego i, 
głosząc obłudnie swą rzekomo 
„nędzę“, jednocześnie od lat wy- 
wozi ogromne (2 miljardy w ciągu 
ostatnich 6 lat) zyski zagranicę. 


Artykuł ten doprowadził do 
wściekłości  lewiatański „Kurjer 
Polski”. „Skończyć z tym skanda- 
lem zohydzania wielkiego prze- 
mysłu'” woła ze złością przysięgły 
obrońca kapitalistów, twierdząc, 
że kapitał zagraniczny „pracuje“... 
ze stratami. Pod adresem redak- 
cji „Kurjera Porannego" padają 
takie wonne słówka, jak: kłam- 
stwo, demagogja, insynuacja itp. 

„Kurjer Polski“ dowodzi, że u- 
dział kapitału zagranicznego w 
Polsce nie jest wcale „przygniata- 
jący“, gdyż nie dosięga połowy 
kapitałów, zainteresowanych w 
przemyśle. Co zaś do podanej su- 


Ogień, który zniszczy świat 


Chemicy zajmujący się produk- 
cją gazów trujących, oraz bomb 
gazowych dla celów wojennych 
przepowiadają zanik całej cywili- 
zacji wskutek jakiegoś olbrzymie- 
go ataku gazowego. 

Z większem jednak prawdopo- 
dobieństwem można przepowiadać, 
że raczej ogień będzie tym żywio- 
łem, który zniszczy świat. Rzeczo- 
znawcy wojskowi są pod tym 
względem jednomyślni, że najwięk- 
szem niebezpieczeństwem dla miast 
będzie w przyszłej wojnie nie gaz 
trujący, lecz bomby zapalające, 0- 
raz wywołane przez nie olbrzymie 
pożary. 

Po zawieszeniu broni w 1918 ro- 
ku Francuzi znależli w niemieckich 
składach amunicyjnych olbrzymią 
ilość małych bomb, ważących po 
2 funty. Bomby te poddano bada- 
niom, przyczem okazało się, że za- 
wierają one Thermit, t. j. materjał, 
który przy uderzeniu zapala się i 
wytwarza płomień o niezwykle wy 
sokiej temperaturze. 

Ludendorff w pamiętnikach 
swoich przyznaje się do tego, że 
bomby te przeznaczone były dla 
Paryża i Londynu, które to miasta 
miały być spalone. 

Bomby te pojawiły się po raz 
pierwszy w sierpniu 1918 roku, lecz 
sztab generalny postanowił nie ru- 
bić z nich użytku. Sytuacja Nie- 
miec była już wtedy bardz; ciężka, 
niemal beznadziejna i nie chciano 
robić użytku z tej broni, słusznie 
mniemając, iż warunki pokoju bę- 
dą znacznie cięższe, jeśli Niemcy 
obciążą swe sumienie podpaleniem 
Paryża i Londynu. 

Te bomby zapalające są Śmiesz- 
nie małe, jeśli zastanowić się, ile 
tonn gazu potrzeba, żeby pewną 
przestrzeń zagazować. Tu właśnie 
występuje różnica pomiędzy ga- 
zem a ogniem i widoczną staje się 


klęska, jaką miastom wyrządzić 
mogą bomby zapalające. Gdy gaz 
ma własność ulatniania się, to pło- 
mień ma własność rozszerzania się. 

Stanowiący zawartość bomb za- 

palających Thermit jest substan- 
cją, do której wchodzi ruda żela- 
zna oraz sproszkowane aluminjum 
lub magnezjum. Gdy jedną czą- 
steczkę tej mieszaniny mocno roz- 
grzać, następuje gwałtowna reak- 
cja w całej masie i żelazo tworzy 
rozpalony płyn o temperaturze oko 
ło 5400 stopni wg. Fahrenheita. Za 
dziwiające jest to, że reakcja ta 
nie wywołuje żadnej detonacji. 
* Te bomby zapalające bardzo na- 
dają się do ataków z powietrza. 
Można je rozrzucać nad dowolnym 
terenem, nie celując specjalnie w 
żaden objekt. Jeden dwutonnowy 
samolot bombardujący: może za- 
brać około 2000 sztuk bomb, ale 
nawet zwykły samolot może przy 
pomocy tych bomb dokonać dzieła 
zniszczenia. 

Doświadczenia z czasu wojny, 
oraz manewry, od czasu do czasu 
dokonywane nad wielkiemi miasta- 
mi, dowiodły, że atakującej armji 
powietrznej zawsze udaje się co- 
najmniej w kilku miejscach prze- 
łamać linję obrony. Gdyby z całej 
atakującej armji powietrznej tylko 
10 samolotom udało się przedostać 
na terytorjum  nieprzyjacielskie i 
gdyby na 100 rzuconych bomb tyl- 
ko jedna zapaliła się, to zaatako- 
wane miasto zostałoby w ciągu 
niewielu minut w 200 miejscach 
podpalone. 

Trudno sobie wyobrazić, co dzia 
łoby się w wielkiem skupisku ludz 
kiem, w któremby jednocześnie 200 
pożarów wybuchło. 

Niebezpieczeństwo bomb zapa- 
lających podnosi ta okoliczność, 
że nie wywołują żadnego huku, 
któryby zaalarmował mieszkańców. 


Bomba zapalająca może przez ja- 
kiś czas szerzyć dzieło zniszczenia, 
zanim zostanie zauważona. Specja 
liści od spraw pożarnictwa ustalili, 
że przy wybuchu pożaru pierwsze 
5 minut równają się w swem zna- 
czeniu późniejszym : pięciu godzi- 
nom. 

Atak przy pomocy bomb, zapala- 
jących pociąga za sobą nietylko 
demoralizację i cierpienia dla lud- 
ności cywilnej, lecz zniszczenie sta- 
cyj i linij kolejowych, przystani, 
stoczni i domów towarowych, co 
jest wielkim ciosem dla dowódz- 
twa wojennego. Przy dzisiejszym 
stanie lotnictwa, niema w Europie 
większego miasta, któregoby nie 
mogły dosięgnąć nieprzyjacielskie 
aeroplany. 

To samo grozi Ameryce. Ocean 
Spokojny został już zdobyty, a nie- 
długo potrwa, jak i Atlantyk zo- 
stanie podbity. Naturalną obrona, 
którą stanowią dwa wielkie ocea- 
ny, z każdym dniem staje się co- 
raz bardziej iluzoryczna. Ani zwy- 
cięstwa na lądzie, ani zwycięstwa 
na morzu, ani zdobycze terytorjal- 
ne nigdy nie wyrównają szkód, ja- 
kie wyrządzić może atak przy po- 
mocy bomb zapalających na więk- 
sze skupienia ludności. 

Stwierdzenie, że przyszła wojna 
nie ograniczy się wyłącznie do 
walk między wojującemi armjami, 
ma także swoją dodatnią stronę 

Gdy cały bez wyjątku ogół zro- 
zumie, że wszyscy, cała: ludność 
cywilna, zostanie wciągnięta w wir 
działań wojennych i to bez wzglę- 
du na to „ile setek mil dzieli ją od 
terenu działań wojennych, to może 
ludzie opanują w sobie szał nacjo- 
nalistyczny i mniej chętni będą do 
rozstrzygania sporów międzynaro- 
dowych przy pomocy oręża. 


"miast oczywiście 


I fakt i suma są kłamstwem. Mi- 
ljardy te zaczerpnięte są z urzędo- 
wej statystyki, Ale co ona obejmu- 
je? Obejmuje obsługę w ciągu 6 
lat całego naszego zadłużenia wo- 
bec zagranicy, Z sumy tej 844,6 
milj. zł, pochłonęła obsługa zadłu- 
żenia państwa i samorządu. 1.338 
mij. zł. przypada na dywidendy 
(258 milj.), procenty od kredytów 
gotówkowych przedsiębiorstw (585 
milj.) oraz procenty od kredytów: 
bankowych, obligacyj, listów za- 
stawnych i innych (540 milj.). Tę 
ostatnią pozycję należy w każdym 
razie odrzucić, gdyż wierzycieli tej 
kategorji nie można nazwać „za- 
granicznym kapitałem przemysło- 
wym'.'W rezultacie wysokość ob- 
sługi długów zagranicznych prze- 
mysłu ulegnie znacznej redukcji, a 
w ten sposób sakramentalne 1.3388 
milj., które „Kurjer“ uważa za 
„wycofane” przez kapitał przemy- 
słowy, powinny być conajmniej 
przepołowione, nie mówiąc o tem, 

, że trudno jest uważać normalną 
obsługę długów za winę przemysłu. 

Dodać należy, że wysokość ob- 
sługi długów maleje. Gdy w latach 
1929 — 31 pozycja ta przekracza- 
ła 100 milj. zł. rocznie, to w r. 
1932 maleje do 72 milj., a w 1938 
r. do 44 milj. zł, 

Ta „ewolucja” wynika, zdaniem 
„Kurjera Polskiego", z faktu, że 
zagranica kurczy rozmiary finan- 
sowania naszego gospodarstwa. 
Organ „lewiatański* z patosem 
woła, że rzucanie gromów na ka- 
pitat zagraniczny szkodzi. Pań- 
stwu, bo odstrasza ten kapitał od 
Polski, a bez kapitału zagranicz- 
nego upadnie cały przemysł krajo- 
wy. Pismo twierdzi, że zyski ka- 
pitału zagranicznego są niewiel- 
kie, wynosić bowiem mają z ty- 
tułu tantjem i dywidend, „tylko 400 
miljonów w ciągu lat 10. Nato- 
„straty” mają 
być wielkie: 

Biedny jest ten kapitał zagra- 
niczny; bezinteresownie i niewia- 
domo dlaczego dopłaca do zasz- 
czytu uczestniczenia w polskim 
przemyśle. 

„Obroniwszy” w ten sposób ka. 
pitał zagraniczny i jego rolę w 
Polsce, organ ciężkiego przemysłu 
przechodzi do bezczelnego wprost 
ataku na redakcję prorządowego 
pisma: 

Każdemu, kto pobieżnie chociaż 
zna założenia i zamierzenia rządu, 
jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
„Kurjer Poranny" nie jest z niemi 
w zgodzie. Narzuca się tu pytanie: 
z kim on jest w zgodzie? Bo chy- 
ba nie z p. Stpiczyńskim, który, 
montując podobno w pałacu Rady 
Ministrów urząd propagandy, po- 
winien być tym pierwszym obywa- 
telem, który przez odziaływanie na 
opinję publiczną ułatwia rządowi 
realizację jego zadań. Skądinąd na 
paradoks zakrawa w tem świetle 
fakt, że są pisma, którym stawia 
się zarzut, że utrudniają rządowi 
pracę, podczas, gdy w pierwszym 
rzędzie czyni to organ, za którego 
wyczyny wciąż przecież jeszcze 
formalnie ponosi odpowiedzialność 
domniemany szef propagandy. 


I chyba nie jest w zgodzie z „Ku- 


rjerem” p. Rzymowski; w tem zna 
czeniu, że sądzimy, iż go tam już 
niema. Wydaje się bowiem rzeczą 
nie do pomyślenia, że, gdy podsta 
wowem zadaniem rządu jest wal< 
ka z komunizmem, aby jednocześ- 
nie wielki dziennik pozostawał pod 
wpływem publicysty, który swemi 
wystąpieniami zaszczepia jad kó- 
munistycznych idei w duszach i u= 
mysłach. 

Kto więc ponosi odpowiedział< 
ność za to, co pisze „Kurjer Poran< 
ny”? Może nikt. Może jest to anos 
nimowa — podobnie, jak artykuły 
„Kurjera” — samopas puszczona 
maszyna, która pędzi naprzód, zie+ 
jąc kłamstwem, demagogją i nie« 
nawiścią, ku szkodzie najżywot< 
niejszych interesów państwa. 

Dla „Kurjera Polskiego" najży« 


wotniejszy interes państwa  utoż< 
samia się z interesem kapitalisty< 
cznej kieszeni. 


wyl 
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„Kurjer Poranny” zamieścił ar«, 


tykuł o krwawych zajściach w. 
Krzecowicach. Jako przyczynę tych 
zajść „Kurjer Poranny” wymienią 
przeludnienie i nędzę wsi małopol=. 


skiej i przy tej okazji porusza 
sprawę niewykonania reformy fols.: 
nej: 4| 


Państwo traciło czas, ociągało się 
z wykonaniem nieodzownej refor- ` 
my i to traciło go tyleż w okresie 
rządów sejmowych, co i po prze 
wrocie majowym. Nie jest i nie po* 
winno być tajemnicą, że jeszcze w. 
r. 1928 konserwatyści uważali za 
główne swoje zadanie osłabić w 
obozie rządzącym głos przestrogi 
przed wiązaniem szerokiej akcji 
politycznej: stabilizowania stosun= ^ 
ków wewnętrznych w państwie, z} 
obroną interesów ekonomicznych ' 
folwarków. Oczywiście nie brakło 
cnotliwych pozorów. Albo nie było“ 
gotowych planów parcelacyjnych, 
albo brakło pieniędzy. A w istocię 
brakło zmysłu rzeczywistości, Wi 
dążeniu do pozorów kompromisy 
ustępowano najbardziej natarczya 
wym chwilowym kontrahentom, ;. 
zapominając o racji stanu, wyma** 
gającej wykrystalizowania gospo | 
| 


darczego i ideowego oblicza Pole’ 

ski, jeśli ma ona posiadać samoiet . 

ne kulturalne Źródła istnienia W} - 

otaczającym ją  zbrutalizowanym | 

i agresywnym świecie, | 

W wyniku tych pomyłek stoimy { 

dzisiaj wobec niepotrzebnie zao 
strzonego zagadnienia reformy a* 
grarnej. Trzeba zgóry odrzucić | 
wszystkie głosy różnych mądra", 
lów na temat, czego przy pomocy, | 
tej reformy można dokonać, Za<| 
późno na deliberacje. Musi ona 
być dokonana, albowiem nikt roze 
sądnie myślący nie zgodzi się na 
polityczne konsekwencje idjotyzmu, 
by państwo, broniąc ładu prawne+ 
go, było stopniowo spychane da, 
roli stróża folwarcznych gospo<| 
darstw, podczas, gdy musi ono 
przyznawać rację chłopom, domas 
gającym się ich parcelacji. 

To ustalenie odpowiedzialności, 
„sanacji” za pogrzebanie reformy, 
rolnej jest rzeczą ważną. Za cenę. 
poparcia ze strony konserwatys= 
tów zrezygnowano z reformy rola 
nej. dą S-EK, ;/ 
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a JULIUsz ŻUŁAWSKI: „Wypra- 
i awa, erzchi", Powieść. War- 
az „Bibljoteka Polska”, 1936; 
Bri Opracowanie graficzne 
* rez Girs - Barcz* w Warsza- 
Ta dadka Marka Żuławskiego. 
mlodego pera próba powieściowa 
W lite autora o nazwisku dobrze 
> raturze polskiej zasłużonem, 
Ski aa mi nieco skromniutki 
ję oprawiony w piękne, arty- 
ne jed "s "zyj ramy, niewspółmier- 
Wabi Z.. zawartością i tę za- 
Drita wprost przytłaczające. 
dg wą oprawą powieści p. Żu- 
tentyc go są żywe, barwne i au- 
niew, zne wspomnienia, związane 
x atpliwie z różnemi morskiemi 
rskiemi wędrówkami samego 
Wypełniają one — wple- 


ci 
one w tok akcji — sporą ilość 


Nowe Książki 


kart książki, tchnącej naogół ma- 
rynistycznym właśnie nastrojem. 
Co do skromnego obrazka, jest nim 
w danym razię dość płynna, rozle- 
wna i miejscami jakby odrealnio- 
na fabuła powieściowa, której cen- 
tralną osobę stanowi niejaki Jakób 
Gastor, niepoprawny samotnik, 
wieczny włóczęga i — człowiek zni 
kąd o przeważających wszystko 
inne instynktach koczowniczych. 
Rozgrywająca się w ramach po- 
wieści historja Gastora nie odzna- 
cza się bynajmniej szczególną nie- 
zwykłością: Jakób kocha, zdradza 
i jest zdradzany, a w czasie pauz 
pomiędzy jedną a drugą przygodą 
życiową — włóczy się po dalekich 
szlakach morskich, bądź też urzą- 
dza wycieczki i eskapady górskie, 
przeważnie głównie po to, by cie- 


szyć się rozkoszami samotności i 
swobodnego wśród przestworzy 
życia. 

Jakób nie ma w sobie nic z isto- 
ty towarzyskiej i osiadłej. Jest u- 
rodzonym i nieposkromionym włó- 
częgą, którego w określonem miej- 
scu zakotwiczyć nie zdołają ani 
uczucia miłosne, ani sentyment oj- 
cowski, ani interesy pieniężne i za- 
wodowe. To wszystko są dlań 
fraszki i epizody: wolność, prze- 
strzeń, beztroska i oderwanie się 
od codzienności — tak wyglądają 
indywidualistyczne i egoistyczne 
niewątpliwie ideały Gastora... Pro- 
totypów Jakóba nie brak w litera- 
turze świata, że wspomnę tu choć- 
by o twórczości Conrada i Londo- 
na. P. Żuławski usiłował nadać 
swemu bohaterowi pewne cechy 
odrębności i wyłączności, lecz nie 
powiem, by wypadło to dość prze- 
konywająco. Niezbyt rozumiem 


dlaczego cały wogóle klimat po- 


wieści nasycony został substancją 


czywistości: akcja tączy się prze- 
ważnie jakgdyby na wybrzeżach 
Bałtyku, tu i ówdzie mowa o rea- 
ljach gdyńskich czy gdańskich. 
Gdzieindziej znowu mgłe nieokre- 
śloności zaciera realne kontury 
miejsca i czasu, zamiast o Polsce, 
czytamy 0 „państwie czerwono- 
białej chorągwi“, 
własne kolonje afrykańskie, zaś 
nazwiska osób działających — zda 
wałoby się Polaków — stylizowane 
są, nie wiem poco, na sposób skan- 
dynawski i niemiecki. P. Żuławski 
— w poszukiwaniu środków wyra- 
zu — posługuje się niekiedy dość 


często dziś stasowanym relatywi-. 


stycznym chwytem, to znaczy — 
ukazuje pewne zjawiska czy kom- 
pleksy zjawisk w różnem oświetle- 
niu, w różnym aspekcie, w relacji 
nie jednej tylko osoby. 

Pomimo znacznych braków, do 


jakiegoś niezdecydowania, zaczer- 
pniętą na pograniczu bajki i rze- 
Ę zaliczyłbym przedewszyst- 


posiadającer: 


kiem wyraźny nadmiar słowa i wa- 
hanie się autora co do wyboru me- 
tod techniki pisarskiej, powieść p. 
Żuławskiego — oryginalna raczej 
w swych składnikach drugoplano- 
wych i ubocznych — zasługuje na 
życzliwą uwagę. 

ADOLF DYGASIŃSKI: „Gody 
życia”. Opowieść. Wydanie piąte 
Warszawa, Księgarnia Czesława 
Kozłowskiego (1936); str. 188. 
Tekst opracował Władysław Wo- 
lert. 

Przypomnienie czytelnikom pol- 
skim „Godów życia“, które są 
szczytowym punktem twórczości 
niesłusznie zapominanego dziś pi- 
sarza, dobrze świadczy o pietyżmie 
inicjatora i wydawcy dla imienia 
Adolfa Dygasińskiego i stanowi 
piękny hołd oddany jego pamięci. 
Uniwersalistyczna, na  przesłan- 
kach szerokiej symboliki oparta 0- 


| powieść Dygasińskiego to rzadk' 


— nawet w skali literatury świato- 
wej — pean na cześć piękna i ży- 


wotności wszechstworzenia, bo | 
gactwa jego form i przejawów, 
niewyczerpanych i niegasnących 
jego uroków, wciąż zmiennych i 
odrębnych wśród rytmicznych fal 
czasu, w powtarzający się czwór 
głos rocznych przemian słonecz-|- 
nych — ujętych. Opowieść Dyga< 
sińskiego, choć związana ściśle Z 
tłem przyrody polskiej i zbudową< 
na na podłożu mitologji słowiań 
skiej, oceniona została — dzięki, 
swym niezwykłym wartościom ar=| 
tystycznym — bardzo wysoko i po~) 
za granicami Polski, czego dowo- 
dem liczne przekłady „Godów ży 
cia* na języki obce (niemiecki, 
włoski, czeski i in.). Pierwsze wys 
danie książkowe polskie ukazało 
się w r. 1902; obecne, piąte z rzę< 
du, zaopatrzone zostało w ciekawe 
przypisy i komentarze wydawcy; 
ułatwiające czytanie utworu, A 


- BOLESŁAW DUDZIŃSKK . 
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Dępesze_i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 
Poprawa sytuacji finansowej 


Odwieczny spór 


MOSKWA (PAT.). W uzupełnie 
niu „Izwiestij* i „Prawdy“ uka- 
zał się w ostatnim numerze „Le 
Journal de Moscou“, organie Nar- 
komindieła artykuł wstępny, któ- 
rego ton pod adresem Turcji jest 
bardziej zdecydowany, niż poprze 
dnio. Projekt nowej konwencji w 
sprawie cieśnin Dardanelskich za- 
proponowany przez Rząd turecki, 
pisze „Le Journal de Moscou“, nie 
tylko nie liczy się z interesami 
państw czarnomorskich, lecz idzie 
wyraźnie wbrew tym interesom. 
Fakt, że projekt ten spotkał się z 
poparciem Japonji i Niemiec, jest 
dostatecznym dowodem, że Tur- 
cja nie bierze pod uwagę intere- 
sów Związku Sowieckiego. Nato- 
miast projekt ten odpowiada inte- 
resom Japonji i Niemiec, których 
uczucia względem Związku Sowie 
ckiego są dobrze znane. Jest to do 
wodem, że Turcja nie zamierza 
rozwiązać zagadnienia cieśnin w 
sposób przyjazny względem Zwią 
zku Sowieckiego. | 


o Dardanele 


Po wyliczeniu dowodów przy- 
jaźni Związku Sowieckiego wzglę 
dem Turcji „Le Journal de Mos- 
cou“ pisze: Związek Sowiecki jest 
w prawie wymagać (exiger), aby 
Turcja liczyła się z interesami i 
bezpieczeństwem Związku Sowiec 
kiego w takiej samej mierze, jak 
Związek Sowiecki liczy się z bez- 
pieczeństwem Turcji. 

Ostatnie wypadki, według pis- 
mia, wykazały, że interesy Turcji 
wymagają stałego wzmacniania 
warunków jej bezpieczeństwa, cze 
go Związek Sowiecki nietylko nie 
neguje, podtrzymując całkowicie 
wszystkie żądania Turcji pod tym 
względem. 

„Journal de Moscou“ precyzując 
tezy sowieckie, pisze, że przy roz 
wiązaniu zagadnienia cieśnin na- 
leży mieć jedynie na względzie in 
teresy pokoju powszechnego, bio- 
rąc jednocześnie pod uwagę tylko 
specjalne interesy Turcji oraz 
państw czarnomorskich, a poza. 
tem nikogo innego. 


Partyzantka w Abisynii 


LONDYN (PAT.). Reuter donosi 
z Chartumu o potyczce oddziału abi- 
syńskiego z eskadrą lotników włos- 
kich pod Lechemti. Około 60 żołnie- 
rzy abisyńskich ze szczepu Amhari, 
zaatakowali 3 samoloty włoskie w 
prowincji Dzima w nocy, wkrótce po 
wylądowaniu Włochów, 31 wojsko- 
wych włoskich zostało zabitych, je- 
den z Włochów pozostał w niewoli 
abisyńskiej, 

RZYM (PAT... Agencja Ste- 
fani donosi: Dnia 6 b. m. zrana 
bandy zbrojne przerwały komuni- 


kację kolejową i telegraficzną po- 
między Akaki i Moggio na linji ko 
lei Dzibuti — Addis . Abeba w 
celu zrabowania dwóch pociągów, 
naładowanych artykułami żyw- 
ności. Oddziały włoskie, które nad 
biegły z różnych stron, udaremni 
ły wykonanie planu napastników, 
zadając im ciężkie straty. Bitwa 
trwała przez całą noc. W wyniku 
walki napastnicy zostali rozpro- 
szeni. Oddziały inżynierji szybko 
reperują tor kolejowy. 


Hitlerowcy szaleją w Gdańsku 


GDAŃSK (PAT.). Prezydent po 
licji gdańskiej zawiesił na 5 mie- 
sięcy organ niemiecko - narodowy 
„Danziger Nazionale Ztg.“, Z 
trzech pism opozycyjnych w Gdań 


W Finlandji po 


HELSINKI (PAT.). W czwartek 
ogłoszono ostateczne i oficjalne 
wyniki wyborów do parlamentu. 
Więcej mandatów niż do poprzed 
niego parlamentu zdobyli jedynie 
socjaliści i konserwatyści. Socja- 
liści otrzymali 83 mandaty (daw- 
niej 78), agrarjusze 53 (dawniej 
„53) szwedzi 21 (dawniej 21), kon- 
serwatyści 20 (dawniej 17), Liga 
Patrjotyczna 14 (dawniej 15, 112 


sku pozostało obecnie po zawie- 
szeniu „Danziger Volkstimme* i 
„Danziger Nazionale Ztg.*, tylko 
jedno, mianowicie „Danziger Vol- 
ksztg.". 


wyborach 


berałowie 7 (dawniej 11), małorol 
ni 1 (dawniej 3), ludowcy 1 (daw- 
niej 2). 

Obecny Rząd sprawować będzie 
władzę do 2 września, czyli do 
pierwszej sesji parlamentu. Liczą 
się tu z dymisją we wrześniu o- 
becnego Rządu, na czele którego 
stoi przedstawiciel stronnictwa li- 


| beralnego. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2. 


Biskup marjawicki w więzieniu 


Z polęcenia ministra sprawiedli- 
wości został wykonany wyrok w 
sprawie biskupa  marjawickiegc 
Jana Marji Michała Kowalskiego, 
skazanego wyrokiem łącznym 27 


czerwca 1932 roku na 2 lata wię- 
zienia za czyny nierządne i zniewa- 
żenie kościoła katolickiego. Ko- 
walski został osadzony w więzieniu 
w Rawiczu. (PAT.). 


Samogonka 


_W nocy 7 b. m. posterunek poli- 
cji w Królewszczyźnie pow. dziśnień- 
skiego przeprowadził obławę we wsi 
Dmitrowszczyzna, gm. Porpliskiej, 
podczas której wykryto 5 dobrze za- 
„konspirowanych gorzelni wraz, z wię 


Tragiczny 


w Tatrach 


W czwartek o godz, 15-ej wyru- 
szyła do Małej Łąki drużyna tatrzań 
skiego ochotniczego Pogotowia Ra- 


Foki na polskiem 
wybrzeżu morskiem 


Na wodach terytorjalnych pol- 
skich rybacy zauważyli wię- 
ksze stadka fok. Pojawienie się 
fok o tej porze na Bałtyku jest zja 
wiskiem  rzadkiem. Zimą nato. 
miast pojawienie się fok jest zja- 
wiskiem częstem. Stadko fok, wy 
płoszyło nawet na wodach gdań- 
skich — letników, kąpiących się 
w morzu. 


kszą ilością samogonu. Część samo- 
gonu była już przygotowana na wo- 
zach i przeznaczona na sprzedaż w 
Królewszczyźnie na jarmarku, od- 
bywającym się w dniu 7 b. m. 


wypadek 


tunkowego, by interwenjować w trze 
cim już w tym sezonie śmiertelnym 
wypadku w górach. Narazie brak 
bliższych szczegółów co do miejsca 
i okoliczności tragicznego wypadku. 
Wiadomo tylko, że ofiarą padł Bo- 
gumił Lachocki, zawiadowca warsz- 
tatów kolejowych w Pruszkowie, 
który w Środę udał się wraz z córe- 
czką najprzód na Kasprowy Wierch 
kolejką linową, z Kasprowego zaś na 
Czerwony Wierch. Wypadek nastą- 
pił najprawdopodobniej przy scho- 
dzeniu z Czerwonych Wierchów, O 
katastrofie dała znać córeczka La- 
chockiego, która spędziła przy ojcu 
całą noc w górach i dopiero rano ze- 
szła w dół, by zawiadomić o wypad- 
ku i wezwać pomocy. 


PARYŻ (PAT.). Minister Finan. 
sów Vincent Auriol wygłosił przez 
radjo przemówienie o emisji bonów 
skarhowych. Minister oświadczył, że 
położenie finansowe poprawia się. 
Do dnia 15 czerwca około 200 miljo- 


MOSKWA (PAT.). Z Rostowa nad 
Donem donoszą: Na całem wybrze- 
żu morza Czarnego szaleją gwałtow- 
ne burze. W okręgu Tuapse deszcze 
podmyły tor kolejowy kolei Azowsko 
Czarnomorskiej. Ruch pociągów z 
Rostowa do Soczy wstrzymano. 
Wstrzymano również pociągi pasa- 
żerskie na linji Moskwa — Soczy. 
Ulewy uszkodziły komunikację tele- 
foniczną. Nad naprawą linij kolejo- 
wych pracuje przeszło 800 robotni- 
ków. 

MADRYT (PAT.). W pobliżu wy 
brzeża kantabryjskiego 11 statków 


nów fr. złota wywożono co dzień za- 
granicę. Obecnie w ciągu 2 tygodni 
powróciło do Francji przeszło 500 
milj. fr. złota, Bank Francji będzie 
mógł stopniowo obniżać stopę dys- 
kontową, 


rybackich wpadło w silną burzę na 
morzu. 3 statki z całą załogą zatonę- 
ły na wysokości Santander. Również 
i parowiec „San - Francisco' trafił 
w tę burzę i stracił 4 ludzi załogi, 
których fala zniosła z pokładu w 
morze, 


MADRYT (PAT.). Z zatopionych 
w czasie burzy na wysokości Santan 
der łodzi rybackich „Jove“ i „Repu- 
blica" barka zdołała uratować kapi- 
tana, który utrzymał się na wzbu- 
rzonych falach przez dłuższy czas. 
Jedenaście osób zatonęło. 


Burze i nawałnice 


Liczne ofiary piorunów 


WE FRANCJI. 

PARYŻ (PAT.). Burze połączo- 
ne z ulewami poczyniły miljonowe 
szkody w Sabaudji i Górnej Sabau 
dji. Pioruny spowodowały poża- 
ry w wielu gospodarstwach, trą- 
by wodne zniszczyły zbiory, poza- 
tapiały domy i poprzerywały ko- 
munikację, unosząc mosty. Niżej 
położone dzielnice miasta Cham- 
berry zostały zatopione. Woda do 
chodzi miejscami do wysokości 60 
cm. W Górnej Sabaudji pola Z0- 
stały zamulone. Wezbrane rzeki 
zagroziły runięciem wielu domom, 
które mieszkańcy musieli w poš- 
piechu opuścić. Donoszą o wielu 
wypadkach porażenia piorunem. 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM. 


SOSNOWIEC  (PAT.). Burza, 
która w środę przeszła nad Zagłę- 
biem, wyrządziła znaczne szkody. 
Wiele mieszkań w domach niżej 
położonych zostało zalanych wo- 
dą. Wskutek zerwania przewodów. 
elektrycznych część Sosnowca by- 

ła pozbawiona na pewien czas 
światła. Komunikacja tramwajowa 
była przez kilka godzin przerwa- 
na. Na „Pogoni'* w Sosnowcu pio 
run uderzył w grupę sportowców, 
z których jeden odniósł poparze- 
nia. 

W CZĘSTOCHOWIE. 

CZĘSTOCHOWA (PAT... W 
środę nad Częstochową i okolica- 
mi przeszła gwałtowna burza z 
piorunami, która bez przerwy 
trwała około godziny. Liczne wy- 
ładowania atmosferyczne poczyni. 
ły w różnych punktach miasta spu 
stoszenia, kontuzjując 7 osób, m. 
in. uległ kontuzji monter, który w 
czasie burzy zakładał antenę na 
dachu. W czasie burzy zabity zo- 
stał przez piorun mieszkaniec wsi 
Kościele, Wawrzyniec Konstan- 
ciak. 

Dnia 8 b. m. o godz. 15.15 na 
kopalni rudy żelaznej Marja w Rę 
kszowicach pow. częstochowskie- 
go ulegli porażeniu od pioruna 
3-ej robotnicy, a mianowicie Cin- 
ra Leon został zabity na miejscu, 
dwaj inni doznali ciężkich popa- 
rzeń. Robotnicy ci w czasie burzy 
schronili się pod dach szopy, sto- 
jącej obok wieży szybowej, w któ 
rą uderzył piorun. Zwłoki zabite- 
go robotnika przewieziono do ko- 
stnicy, a rannych umieszczono w 
szpitalu. 

W KRYNICY, 

W środę koło godz. 20 wieczo- 
rem przeciągnęła nad Krynicą gro 
źna burza z piorunami i ulewą, Je 
den z piorunów uderzył w kabel 
elektrowni, powodując ciemności 
w uzdrowisku, wstrzymanie przed 
stawień w kinach. 


W teatrze zaś odegrano półtora 
aktu sztuki przy świetle świec. Bu 
rza wyrządziła szkody w plonach 
i ogrodach. Nad górą parkową za 
obserwowano olbrzymią łunę. Jak 
się później przekonano, była to łu 
na od wielkiego pożaru, który wy 
buchł za granicą polsko - czecho- 
słowacką, najprawdopodobniej w 
Dubnej. Krynicka straż pożarna po 
wróciła z nad granicy, dokąd się 
udała w mniemaniu, że pożar po- 
wstał na terytorjum polskiem. 

W KIELCACH. 

W czasie gradowej burzy, która 
przeszła nad Kielcami i okolicą w 
zagrodzie Franciszka Szałasa we wsi 
Wola Morawicka od uderzenia pioru- 
nu wybuchł pożar, który objął są- 
siednie domy, niszcząc doszczętnie 3 
budynki mieszkalne, oraz kilka sto- 
dół wraz z inwentarzem żywym i 
martwym. 

W Kielcach w czasie  szalejącej 
burzy woda dostała się kanałem z 
wezbranej rzeczki Silnicy do jedne- 
go z domów przy ul. Marszałka Fo- 
cha' zalewając 5 mieszkań. Ponie- 
waż poziom wody osiągnął poziom 30 
cm. lokatorzy tego domu zostali e- 
wakuowani do czasu wypompowania 
wody. 

J W JAPONJI. 

TOKJO (PAT.). Wskutek ulew- 
nych deszczów w miejscowości Ka- 
goszima zawaliły się 4 domy, zaś 
5280 budynków zostało częściowo za 
topionych, Zginęły 3 osoby. Straty 
materjalne obliczają na 6 miljonów 
yen. W prefekturze Nagasaki jest je 
den zabity, dwóch rannych i 500 do- 
mów zatopionych. 


Jeszcze pocisk 


Z czasów wojny... 


LWÓW (PAT.). W miejscowości 
Cecowa koło Złoczowa niejaki Ku 
czera znalazł zagubiony w czasie 


wojny pocisk armatni i przyniósł 


do kuźni, celem rozebrania go. W 
czasie rozbiórki zgromadziła się w 
kużni grupka ciekawych. W pew- 
nej chwili nastąpił wybuch, skut- 
kiem którego zabitych zostało na 
miejscu 5 osób, a 2 osoby ranne od 
wieziono do szpitala. Kuźnia zosta 
ła doszczętnie zdemolowana. 


Delegat polski na Kongres 
Numizmatyczny 


POZNAŃ (PAT.). Profesor Uni- 
wersytetu Poznańskiego dr. Zakrzew 
ski wyjechał na kongres numizmaty= 
czny do Londynu jako delegat Uni- 
wersytetu Poznańskiego. 


„Maznrentaj na Mazowszu pnskiem 


W ubiegłą niedzielę odbyła się 
w Ełku na Mazowszu pruskiem u- 
roczystość hitlerowska pod na- 
zwą „Mazurentag'. Zorganizowa- 
ny został apel formacji S. A, z ca- 
łej prowincji wschodnio - pruskiej. 

W apelu wziął udział nadprezy- 
dent prowincji i przywódca partji 


hitlerowskiej Koch. W wygłoszo- 
nem przemówieniu podkreślił on 
wierność Mazurów dla ideologji 
hitlerowskiej, dodając, że sam 
„Führer“ jest dumny z przywią- 
zania Mazurów do niemieckiej oj- 
czyzny. (PRESS). 


Hoare przewiduje na 300 lat 


LONDYN  (PAT.). 
przez sir Samuela Hoare'a decy- 
zja Rządu brytyjskiego wycofania 
znacznej części floty brytyjskiej z 
morza Śródziemnego, przyjęta zo- 
stała z satysfakcją przez brytyj- 
ską opinję publiczną. W angiel- 
skich kołach politycznych dopatru 
ją się w tej decyzji pierwszego 
kroku na drodze przywrócenia nor 
malnych stosunków między W. 
Brytanją a Włochami. W Londy- 
nie oczekują, że Włosi ze swej 
strony wycofają obecnie część 
swych wojsk z Libji. 

O ile to nastąpi, to prawdopo- 
dobnie W. Brytanja zawiesi dzia- 
łanie specjalnych gwarancyj mor- 
skich zawartych w drodze umo- 
wy wzajemnej pomocy na morzu 
Śródziemnem między W. Brytanją 
a Francją, Turcją, Jugosławją i 
Grecją. Krok ten usunąłby prze- 
szkody, które dotąd utrudniają 


Ogłoszona | Włochom 


udział w konferencji 
dardanelskiej oraz w konferencji 
locarneńskiej. 

Brytyjskie dzienniki polityczne 
podkreślają, że powyższa decyzja 
zlikwidowania koncentracji floty 
brytyjskiej na morzu Śródziem= 
nem, nie oznacza bynajmniej sła= 
bości W. Brytanji, lecz przeciwnie 
— oznacza, że W. Brytanja czuje 
się na morzu Śródziemnem bez- 
piecznie. Gdy w Izbie Gmin po o- 
głoszeniu przez sir Samuela Hoa- 
re'a powyższej decyzji, jeden z 
posłów zapytał pierwszego lorda 
admiralicji, czy zdaje sobie spra- 
wę z tego, że flota brytyjska od 
300 lat usadowiona jest na mo- 
rzu Śródziemnem — sir Samuel 
Hoare odpowiedział: „Mogę sza- 
nownego posła uspokoić że flota 
brytyjska przez dalszych 300 lat 
pozostanie na morzu Śródziem= 
nem". 


Pogrzeb Cziczerina 


MOSKWA (PAT.). Zwłoki Czi- 
czerina wystawione były w czwar 
tek na widok publiczny w sali kon 
ferencyjnej ludowego komisarjatu 
spr. zagr. O godz. 17-ej odbyło 
się żałobne zebranie. Ww imieniu 
Narkomindieła przemawiał zastęp 
ca ludowego komisarza Spr. za- 
granicznych Krestinskij, podkre- 
ślając zasługi Cziczerina, jako 
pierwszego komisarza Spr. zagr. 


Demonstracyjne 


PEKIN (PAT.). Od 7 dni Pekin 
jest widownią manewrów wojsko 
wych japońskich z udziałem cięż- 
kich i lekkich czołgów. Wywołuje. 
to duże wrażenie, ponieważ woj- 
ska chińskie w Pekinie nie mają 
ani samolotów, ani czołgów. Czoł- 


Uroczystości pogrzebowe miały 
charakter nader skromny. Trumnę 
ze zwłokami ustawiqno na zwy- 
kłej ciężarówce i bez żadnej asy= 
sty odwieziono do krematorjum. 

Członkowie korpusu dyploma= 
tycznego złożyli kondolencje Rzą- 
dowi za pośrednictwem Narkomin 
dzieła. Złożył również kondolencje 
ambasador Rz. P. dr. Wacław 
Grzybowski. 


manewry 


gi tamują ruch na ulicach Pekinu. 
Żołnierze japońscy nie dopuścili 
obcych obywateli do dokonania 
zdjęć z tych manewrów. Oczeki- 
wane są w tej sprawie protesty dy 
ploriatyczne. 


Wiadomości Sportowe 


Prowokacja | 


hitlerowska 


Komitet olimpijski w. Berlinie wy- 
dał afisz propagandowy, który jest 
grubą prowokacją Czechosłowacji, 
Afisz ten przedstawia mapę państw, 
przez które przebiegać będzie Szta- 
feta olimpijska z Olimpu greckiego 
do Berlina przez Grecję, „Bułgarję, 
Jugosławię, Węgry, Austrję i Cze- 
chosłowację. Na mapie tej granice 
Czechosłowacji nakreślone zostały 
tak, jakoby zachodnie kresy tego 
państwa należały do Niemiec. Afisz 
ten zamieszczony został w reprodu- 
kcji przez niektóre pisma czechosło- 
wackie, a  Czechosłowacki związek 
lekkoatletyczny uchwalił natych- 
miast, że dopóki sprawa ta nie zo- 
stanie wyjaśniona, nie weźmie udzia- 
łu w Olimpjadzie i nie zorganizuje 
sztafety na odcinku czechosłowac- 
kim, które to zadanie komitet olim- 
pijski związkowi temu powierzył. 
Równocześnie na afisz ten Zwrócono 
uwagę ministerjum spraw wewnętrz- 
nych, które zarządziło konfiskatę a- 
fisza. 

Sprawa ta odbiła się głośnem e- 
chem w prasie czechosłowackiej, któ 
ra zgodnie domaga się wycofania się 
czechosłowackich związków sporto- 
wych z udziału w olimpjadzie ber- 
lińskiej, która, jak widać, naduży- 
wana jest przez Niemców do propa- 
gandy rewizjonistycznej, Prasa Cze- 
chosłowacka wskazuje na niebezpie- 
czeństwo sztafety przez. Czechosło- 
wację. Z ogólnych nastrojów wnio- 
skować można, że na prowincji u- 
rządzone mogłyby być demonstracje 
przeciw udziałowi, zaś w okręgach 
niemieckich sztafeta olimpijska mo- 
głaby się stać powodem niepożąda- 
nych manifestacyj najconalistów nie 
mieckich. Jak nas zapewniają, mia- 
rodajne czynniki czeskie interwen- 
jować będą w Berlinie w sprawie afi- 
sza, zaś decydujące czynniki praskie 
rozpatrywać będą sprawę ewentual- 
nego odwołania udziału w Olimpja- 
dzie i urządzenia sztafety przez Cze- 
chosłowację, co zdaniem prasy jest 
jeszcze o tyle koniecznem, że — jak 
oznajmił komitet olimpjiski, sztafe- 
cie towarzyszyć ma oddział samolo- 
tów niemieckich, o czem władze cze- 
chosłowackie dotychczas nie zostały 
zawiadomione. W czechosłowackich 
kołach sportowych i politycznych roz 
trzygniecie sprawy oczekiwane jest 
z wielkim napięciem. 


NN" 


DULUHUDZEN IE w KULAK- 
STWIE. Specjalna komisja Pol. Zw. 
Tow. Kolarskich w składzie mjr. 
Porczyński, kpt. Tkaczyk, adw. Sta- 
rost prowadzi obecnie dochodzenie w 
sprawie zawodników Michalaka i Na 
pierały, którzy zostali zawieszeni 
przez związek za karygodny wybryk 
wzgledem zawodnika M. Kapiaka. Po 
dobno śledztwo to zatacza coraz szer 
sze kręgi, gdyż według pogłosek 


tłem zajścia miały być premje wya 
płacane przez pewną firmę rowero= 
wą zawodnikom za zwycięstwa w za 
wodach. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY. 
KOLARSKIE. Na Dynasach odbyły, 
się międzynarodowe . torowe zawody 
kolarskie z udziałem zawodników au 
strjackich i węgierskich. Ze strony, 
polskiej zabrakło Pusza oraz zawie- 
szonych przez związek za niespor- 
towe zachowanie się Michalaka i Na 
pierały. Wyniki zawodów były nastę- 
pujące: 

W meczach z dwóch startów dru- 
żyna węgierska dogoniła drużynę pol 
ską po 9 okrążeniach, zaś w drugiem 
spotkaniu para austrjacka dogoniła 
parę polską po 26 okr. 

drużynowym biegu olimpijskim 
4 km. drużyna zagraniczna osiągnę« 
ła 5:18, a drużyna polska 5:18.4. 

W amerykańskim biegu parami 
0 km. para Starzyński — M. Ka- 
piak pokonała resztę o okrążenie, zaj 
mując pierwsze miejsce przed parą 
Kieliszek — Targoński 22 p., Popoń- 
czyk — Lecki 21 p. Bryszke — Wło- 
darczyk 19 p. i Fajge — Stahl 16 
pkt. Obie pary zagraniczne wycofa- 
ły się po 30 klm. 


Pływanie 


AZS. BIJE LEGJĘ W WATER- 
POLO. Na pływalni wojska polskie- 
go w Warszawie rozegrany z w 
środę mecz waterpolo o m.strzostwo 
Polski pomiędzy AZS a Legją. Zwy= 
ciężył AZS. w stosunku 5:0 ((2:0), 


Piłka nożna 


SŁUSZNA KARA. Zarząd Polskie 
go Zw. Piłki Nożnej rozpatrzył ostar 
tno sprawę oddania punktów w Toz= 
grywkach okręgowych okr. poznań. 
skiego przez KS San KS Cybinie. 
Wobec udowodnienia, że KS San u- 
myślnie oddał punkty swemu prze- 
ciwnikowi, PZPN postanowił ukarać 
oba kluby odsunięciem od dalszych 
rozgrywek finałowych o wejście do 
klasy A poznańskiego okręgu. Rów= 
nocześnie Polski Zw. Piłki Nożnej 
zwrócił się do wszystkich okręgów, 
aby karę tę opublikowały w 
komunikatach ze względu na to, że 
kara ta ma charakter przykładowy. 


Sporty wodne | 


REGATY KUTRÓW RYBAKÓW 
HELSKICH. Na Helu odbyły się 
przy ogromnem zainteresowaniu rye» 
baków z całego wybrzeża pierwsze 
regaty kutrów rybackich. Startowa” 
ło ogółem 42 kutry motorowe, po- 
dzielone na 4 grupy, zależnie od po- 
jemności i mocy silników. Ę 

w grupie 1-ej tryumfował rybak 
Dering na kutrze „Hel 9". 

w grupie 2-ej zwyciężył rybak FP 
walt na „Hel 54“, 

w 8-ej grupie wygrał rybak Gren- 
wald na „Hel 11", 4 

w 4-ej grupie wreszcie na z 
szem miejscu znalazł się rybak Dem 
ring na „Hel 51“, 


POPP PPE RPO NJ P> 


w Lidzie 


Dnia 25 b. m. upłynęły trzy mie 
ące od czasu wydania orzeczenia 
arbitrażowego, które formalnie za 
kończyło strajk w „Ardalu'. 


<Powiadam formalnie, bo walka, 

wobec niewykonania przez fabry- 
anta postanowień arbitrażu, trwa 

w. dalszym ciągu. Zmieniły się tyl- 
u „formy, Z dnia na dzień potęgu- 
Je Się oburzenie robontików, spo- 
wodu łamania arbitrażu. Nie wiem 
w chwili obecnej, jakie formy wal- 
sa ta będzie miała w przyszłości. 
zi jednak jest, że jak długo 
powodujące to 


si 


pa ieją warunki 
AUrzenie — tak długo wytwarzać 
SIę będzie ferment wraz ze wszel- 
tyją jego objawami, tak długo 
ie będzie uspokojenia umysłów. 
‘Me trzebą tworzyć waruńików, u- 
możliwiających złodziejowi kra- 
Zież—mówi przysłowie. Nie mo- 
8ą istnieć, jeśli chodzi o stosunki 
Na terenie „Ardalu”* — te warunki, 
e powodują zaniepokojenie, 0- 
„Urzenie i strajki. A warunki takie 
stnieją! Upłynęły trzy miesiące po 
Wydaniu orzeczenia arbitrażowe- 
mę lecz ani jedno postanowienie 
tbitrąażu nie zostało wykonane! 


Poczuwam się do obowiązku 
Przedstawić publicznie stosunki w 
»ärdalu“ w przeświadczeniu, że 
i znniki miarodajne wejrzą w nie 

Przez skuteczną ingerencję zapo- 

tegna wydrwiwaniu orzeczenia ar 

itrażowego. Chodzi o stworzenie 
Warunków spokojnej pracy, nie- 
Urągających godności robotniczej. 
tuteczna ingerencja czynników 
Miarodajnych utwierdzi również 
Tobotników w przekonaniu, że o- 
Tzeczenie arbitrażowe nie jest nie 
Odowiązującym papierem, lecz po- 
anowieniem, które musi być sza 
Nowane. Chcę również aby świat 
Pracy, który nas poparł w- walce 
0 lepszy byt, został poinformowa- 
ny, że robotnik „Ardalu“ nie rezy- 
gnuje z swoich zdobyczy i wraz z 
tymi, którym los jego nie jest ob- 
cy, walczyć będzie, 


(Wracam do faktów: 


Paragraf I-szy orzeczenia arbi- 
lażowego (wydany w dniu 25.3 
1936 r.) stwierdza: „Przeciętnie za- 
zd akordowę robotników i ro- 
Otnic wynosić będą następujące 
Minimum za dzień pracy (biorę 
+ 3 Przykładu zarobki robotnic) — 
„40. Odrazu powstały „omyłki“ i 
p czki. Robotnice już po pierw- 
že] wypłacie otrzymały po zł. 1, 

8r. Po reklamacji „wyjaśniono“ 
Sptąwę podając szereg sprzecz- 
3 Ch uzasadnień: Pracodawcy 
„„. 1erdzili mianowicie, że kwoty 

Niejsze od 1.40 — zostały wy- 
powa przez „omyłkę”, — że 
nit! stanowiące przeciętne mi- 
s UWM nie wyłączają na przy- 

OŚĆ większych zarobków, — że 

Sotnice nie pracują wydajnie, 


że różnice będą wypłacane po se- 
zonie(!!). 

Robotnice jednak zrozumiały o- 
rzeczenie arbitrażowe w tym sen- 
sie, że nie będzie się redukowało 
robotnicom płac, zapewnionych na 
wet pracującym na dniówkę przed 
wydaniem orzeczenia arbitrażowe- 
go (1.36 gr.). — Nic dziwnego, że 
skutkiem takiego zainterpretowa- 
nia, wybuchł dwugodzinny samo- 
rzutny strajk protestacyjny. 

Aby zatuszyć pobudki tego 
strajku, Dyrekcja starała się zasu- 
gerować przedstawicielom władzy, 
którzy przypadkowo odwiedzili fa 
brykę, że niska płaca nastąpiła w 
konsekwencji małej „wydajności 
pracy robotnic. Przewodnicy po 
fabryce „zapomnieli“ o dodaniu 
pewnych „drobnostek”,a mianowi- 
cie, że przed wydaniem orzeczenia 
arbitrażowego robotnicy i robotni- 
ce pracowali po 16, 14, 12 i 10 go- 
dzin na dobę, że teraz nowe ro- 
botnice, aczkolwiek nie brak jesz- 
cze starych są na bruku, że mater- 
jał nie jest dostarczony na czas, 
że p. majster w swoim czasie 0- 
świadczył robotnicom „dobrą no- 
winę”, że zostały wprowadzone 
pewne ulepszenia w celu przyspie- 
szenia produkcji, że wciąż trwają- 
ce „omyłki“ mogą się odbić żle na 


Str. 


robotnicach, powodując depresję 
psychiczną, oraz wiele 
szczegółów, których 
na interes przedsiębiorstwa podać 
nie chcę. Przewodnicy „zapomnie- 
li" dodać, że po upływie pewnego 
czasu, gdy oświadczono delegacji 
fabrycznej, że robotnicy pracują 
wydajnie — nie poprawiły się sto 
sunki; Ani słtówkiem nie wspomniaą 
no o tem, że wysuwa się cennik 
na akord i nie zawsze płaci się na- 
wet dniówki. 


O tych rzeczach przewodnicy 
„zapomnieli“. Robotnicom jednak 
książeczki z  niskiemi wypłatami 


nie pozwalają zapomnieć o krzy- 
wdzie. 

Dwa są źródła krzywdy: 1) nie- 
zawsze robotnice otrzymują za- 
gwarantowane minimum 1.40 za 
dzień i 2) po wydajnym akordzie 
płaci się... dniówkę („Co chcecie— 
przecież macie wypłatę zgodną z 
arbitrażem”). Zapomina się, że ar- 
bitraż zapewnia: „płace wyższe od 
wymienionych w arbitrażu, nie 
mogą być obniżone”. Metody Dy- 
rekcji niedopłacić minimum i za 
pracę na akord płacić dniówkę — 
nie mogą być tolerowane. 


(Dok. nast.). 


Wiadomości 


ZABITY PRZEZ POCIĄG. 


Na szlaku Wołkowysk — Zelwa 
został zabity przez pociąg pośpie- 
szny „Lux Ksawery Kaszczyc, lat 
40, zam. w Wołkowysku, 

Zwłoki zostały zabepieczone na 
miejscu przez policję. 


SZCZUR WYGRYZŁ DZIECKU 

W Grzybowie pod Wołominem 
do kołyski dziecka Chaima Perel- 
mana, dostał się szczur i wygryzł 
rocznej córeczce Sarze oko. Dziec 
ko przewieziono do szpitala. 


UTONIĘCIE DWÓCH ŻOŁNIE- 


Tragiczny wypadek wydarzył 
się na rzece Narew w Pułtusku. 
łodzią przeprawiało się. 5 żołnie- 
rzy. Na środku rzeki łódź z niewia 
domych narazie przyczyn wywró- 
ciła się; dwaj żonierze wpadli do 
wody i utonęli. 

Są to żołnierze 13 pułku piecho 
ty: st. strzelec Stefan Maciejewski 
i strzelec Stefan Skóra. Zarządzo- 
no poszukiwania w celu wydoby- 
cia zwłok. 


SAMOBÓJSTWO 12-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 


Wystrzałem z rewolweru w pier 
si usiłował popełnić samobójstwo 


— 12-letni uczeń drugiej klasy pań- 


z całej 
Polski 


stwowego gimnazjum w Radomiu 
K. Malczewski, Chłopca w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala. 


SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ ; 
WSKUTEK WYPOWIEDZENIA. 


We Lwowie przy ul. Listopada 
51, zajęta u inż. Łaby w charakte- 
rze pomocnicy domowej 25-letnia 
Stefanja Gontówna wyskoczyła z 
trzeciego piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Powodem samobójstwa Gontów 
ny było wymówienie pracy. 


ŚMIERĆ W „BIEDASZYBIE*. 


Dnia 8 bm. rano na polach dzi- 
kich odkrywek w pobliżu Hajdo- 
wizny w Brzezince pod Mysłowi- 
cami, w czasie wydobywania wę- 
gla na głębokości 9-ciu m., uległ 
zaczadzeniu 50-letni robotnik Jan 
Klosek i poniósł śmierć na miejscu. 


Zaczadzonego niezwłocznie wy- 
dobyto na powierzchnię, jednak 
wszelkie zabiegi przywrócenia go 
do życia okazały się bezskuteczne. 


NAJTANSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLINSK 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 29 


Na Górnym Śląsku 
Trzy miesiące po strajku Krople na gorący kamień... 


Ilość oficjalnie zarejestrowa- 


innych |nych bezrobotnych w Woj. Ślą- 
ze względu | skiem wynosi przeszło 110.000 o- 


sób. Z tego zasiłki ustawowe 0- 
trzymuje 14.000 osób, zaś z po- 
mocy doraźnej korzysta około 
50.000 osób. Drugie tyle pozostaje 
bez jakiegokolwiek wsparcia. Rze 
czywista cyfra bezrobocia na Ślą 
sku jest jednak daleko wyższa i 
wynosi 150.000 osób. Oficjalnie 
posiadamy 14 wszystkich zareje- 
strowanych bezrobotnych z całej 
Polski; rzeczywistość jest jeszcze 
gorsza. Śląsk posiada zatem smu 
tny rekord najwyższej cyfry bez- 
robocia. 

W obliczu olbrzymiej armji bez 


robotnych, skoncentrowanej na 
małym skrawku Polski, w naj- 
mniejszem Województwie, sumy 


preliminowane na zatrudnienie 
bezrobotnych w okresie letnim są 
absolutnie niedostateczne. Według 
oficjalnych danych, projektuje Fun 
dusz Pracy prowadzenie więk- 
szych robót publicznych na kwo- 
tę około 5-ciu milj. zł. 

Równolegle z akcją zatrudnie- 
nia Fundusz Pracy prowadzi po- 
dobno akcję pomocy doraźnej, z 
której korzysta rzekomo ponad 
40,000 osób. Na akcję tę Fundusz 
Pracy asygnuje miesięcznie w go 
tówce około 350.000 zł„ dalej 
400.000 kg. chleba i 360 ton mą- 
ki, oraz odpowiednią ilość cukru 
i mieszanki kawowo - cukrowej. 

Dalej mają być uruchomione, 
względnie są częściowo  urucho- 
mione, roboty z budżetów samo- 
rządowych i Skarbu Śląskiego, 
które mają dać zatrudnienie 4.000 
bezrobotnym. Cyfry powyższe da 
jemy z pełnem zastrzeżeniem, po- 
nieważ z doświadczenia nie mamy 
zaufania do gromkich zapowiedzi 
i wysokich cyfr oficjalnych. 

Ale nawet gdyby te zapowiedzi 
ziściły się w całej pełni, to kwoty 
wyasygnowane na zatrudnienie 
bezrobotnych nie stoją w żadnym 
stosunku do rzeczywistych po- 
trzeb. Jest to kropla na gorący 
kamień. Należy przeprowadzić da 
leko idące oszczędności w. Skar- 
bie Śląskim i w samorządach w 
dziedzinach mniej pilnych i nale- 
ży zaoszczędzonemi kwotami za- 
silić fundusz na zatrudnienie bez- 
robotnych. Gospodarka subwen- 
cyjna w Skarbie Śląskim i w sa- 
morządach winna ustać. Jesteśmy 
często świadkami — i to w gml- 
nach takich jak Katowice i Cho- 
rzów—jak robi się oszczędności w 
dziedzinie opieki społecznej, by te 
oszczędności przeznaczyć na sub- 
wencje dla różnych prorządowych 
i klerykalnych organizacyj. 


Nie widzimy, by Zarządy miast 
odnosiły się poważnie do zagad- 
nienia walki z bezrobociem. To, 
co obserwujemy, to "gospodarka 
od dziś do jutra, bez dalszego i 


Przerwanie 
na kopalni „Szyby 


Trwający od soboty strajk pol- 
ski na kopalni „Szyby Jankowice” 
w Boguszowicach został chwilo- 
wo zlikwidowany. 


Po zakończeniu konferencji u 
starosty, w której brali udział 
przedstawiciele związków zawodo 
wych, oraz komisarz demobiliza- 
cyjny Maske, przedstawiciele zwią 
zków zawodowych udali się na te- 
ren okupowanej kopalni i zjechali 
w podziemia do strajkujących. 

W podziemiach odbyło się ze- 
branie załogi, na którem przema- 


wiali członkowie Rady Załogowej 
oraz przedstawiciele związków 
| zawodowych. 


przemyślanego planu. W tej dzie 
dzinie jest wiele do naprawienia; 
jednak nie można się tego spo- 
dziewać, póki trwa gospodarka 
„sanacyjna”. 


strajku 


Jankowice” 


Załoga postanowiła przerwać 
strajk na dwa tygodnie, aby nie 
utrudniać pracy władzom, które 
powołując specjalnych  niezależ- 
nych inżynierów fachowców do 
zbadania sytuacji na kopalni. 


Po wywiezieniu kilku chorych 
z podziemi kopalni wszyscy robo- 
tnicy wyjechali na powierzchnię, 
gdzie odbyło się jeszcze jedno ze- 
branie. Następnie robotnicy udali 
się do domów. Przed bramą ko- 
palni oczekiwały ich rodziny. Roz- 
grywały się tam dramatyczne sce- 
ny. Rodziny witały swych żywi- 
cieli wśród ogólnego szlochu. 


Ofiary 


dla rodzin po poległych w Krakowie, 
iLwowie, Częstochowie, Chrzanowie i Gdyni 


Admin. „Robotnika“ kwituje: 
G. — zł. 10. 

Zarząd Miejski w Błoniu — zł. 
00. 


Pracownicy Warsztatów Głów- 
nych Tramwajów Miejskich — ob- 
Laski zł. 1.50. 

Ob. Pawłowski 
Bakun — zł. 10. 

S. Adamska i P. Pykacz w Bu- 
sku — Zdroju — zł, 5. 

W. Wiłkowski w Rzeszowie — 
Zł. 3; 

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego. w Sie- 
miatyczach; Zebrane od robotni- 
ków fabryki Kafli M. Małach w 


zł. 1.50 i ob. 


Siemiatyczach — zł. 13.70. 

Rada Związków Zawodowych 
w Radomsku. Od robotników hut 
szklanych „Marywalła” i „Błysk“, 
zrzeszonych w Związku Chemicz 
nym — zł. 22.60. 

Od robotników zatrudnionych 
na robotach publicznych, zrzeszo- 
nych w Związku Budowlanym — 
zł. 44.21, 

Od robotników *zrzeszonych w 
Związku Komunal. i Inst. Uży- 
teczn. Publicznej — zł. 4.35. 

Od robotników zatrudnionych 
na robotach Sejmikowych, zrze- 
szonych w Związku Budowlanym 
— zł. 2.60. 
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Strajk pracowników fryzjerskich 


w Drohobyczu 


(Kor. własna) 


W Drohobyczu  zastrajkowali 
pracownicy fryzjerscy, w liczbie 
75, Strajkujący domagają się pod- 
pisania umowy zbiorowej, normu- 
jacej warunki pracy i płacy, a 
w szczególności płacy uczniom. 


Pracodawcy nie zgadzają się na 
to, twierdząc, że płacić będą ter- 
minatorom w trzecim roku nauki— 
i to wedle własnego uznania — 
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P, C, WODEHOUSE. _ 


. Cžyw 


-Się do obiadu, 


Popatrzył 


78) 


Burzliwa pogod 


fi, upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 
m ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, 


f sk zakończeniu burzy czcigodny Galahad Threep- 
Nie b znalazł się w dość niezdecydowanym nastroju. 
i nekni zupełnie pewny, dokąd chciał iść, ani co miał 
— R robić, Jego ulubiona murawa — jak wiedział 
TR €dzie za mokra, aby po niej chodzić, a ulubiony 
za mokry, aby na nim siedzieć, Cały świat 
ętrzny, o ile chodziło o ścisłość — pomimo, że 
€ świeciło teraz tak jasno — był o wiele za mo- 
i Ociekający wodą, aby znęcić człowieka „posia- 
o taką, jak on, kocią niechęć do wilgoci. 
Sa; X Beách odszedł, Galahad pozostał przez jakiś 
czął > bibljotece. Potem, znudziwszy się, za- 
i ing bez celu po domu i nakręcił tyle zega- 
: A e tylko mógł znaleźć. Miał wielki pociąg — 
W. tw — do nakręcania zegarów, 
Ma tońcu zaszedł do hallu — i spoczął na znajdu- 
en Się tam kanapce w nadziei, że jeżeli będzie spo- 
ał dość długo, zjawi się ktoś, z kim będzie mo- 
Pogawędzić, póki nie nadejdzie pora ubierania 
aukati Ta część wieczoru wydawała mu się 
EA nieco przyśnębiająca. 


k słońc 


dają 


a 


ły otychczas nie miał szczęścia, Nadół zeszedł Mon- 


Pó prezy "s ale po rewelacjach Beacha Galahad nie 
"<a zamiaru mieć z nim do czynienia — pozatem, że 


na niego surowo, Nie probując wciągnąć 


Monty'ego do rozmowy — chociaż właśnie przy- 
pomniała mu się anegdota z przed lat trzydziestu, któ- 
rą praśnąłby komuś opowiedzieć — Galahad patrzył, 
jak Monty wszedł do pokoju bilardowego, gdzie 
otwierające się drzwi ukazały mu Ronniego, ćwiczą- 
cego się w bilardzie. Po chwili Monty wyszedł stam- 
tąd i udał się nagórę, przyczem wślad za nim po- 
biegł — tak, jak przedtem — surowy wzrok. 

— Mała gadzina — mruknął ostro czcigodny Gala- 
had. Był zgorszony Montyn i zawiedziony. Żałował, 
że dał mu swego czasu wskazówkę co do Cezarewi- 
cza. 

Wkrótce potem zjawił się Pilbeam, uśmiechając się 
słabo — i skierował się do palarni. To też nie było 
żadną atrakcją dla czcigodnego Galahada; nie miał 
on bynajmniej zamiaru opowiadać anegdot Pilbea- 
mowi. Niezależnie od faktu, że ten detektyw spi- 
skował z jego siostrą Konstancją, aby ukraść rękopis 
— Galahad nie lubił go. Wychowany w surowszej 
szkole fryzjerskiej, Galahad nie pochwalał tych no- 
woczesnych młodzieńców, którzy mieli na głowie 
gąbczastą narośl w lepiących się warstwach. 

Zaczynało wyglądać na to — że co się tyczy to- 
warzystwa, — Galahad miał do wyboru tylko dwie 
osoby. Clarence, który potrafiłby ocenić tę anegdo- 
tę, gdyby tylko można go było skłonić do ześrodko- 
wania na niej uwagi, znajdował się przypuszczalnie 
koło chlewu i robił oko do swojej świni, — a Sue — 
istota, z którą Galahad właśnie najbardziej chciał 
rozmawiać — zdawało się, zniknęła zupełnie z po- 
wierzchni ziemi, O ile mógł wywnioskować, pozosta- 


| wała mu tylko alternatywa: pójść do sali bilardowej 


ip zyłączyć się do Ronniego, albo wstąpić do salonu 


pH a m w 


i zamienić kilka słów ze swą siostrą Konstancją, któ- 
ra niewątpliwie o tej porze pije tam herbatę. Już 
miał wybrać to drugie, gdyż zamierzał z Konstancją 
pomówić bez ogródek o sprawie Pilbeama — gdy 
z ogrodu weszła Sue. 

Odrazu opuściła Galahada chęć pomówienia z Kon- 
stancją, Może to zrobić, gdy nie będzie miał nic lep- 
szego do roboty, ale teraz zachciało mu się czegoś 
przyjemniejszego, aniżeli wojny rodzinnej między bra- 
tem a siostrą... Osoba Sue była właśnie środkiem 
ożywczym, jakiego potrzebował o tej porze, gdy dzień 
chylił się ku zachodowi, Nie będzie mógł jej opowie- 
dzieć tej anegdoty, gdyż akurat nie nadaje się do 
tego, ale w każdym razie porozmawiają o tem i owem. 

Zawołał na nią — i przyszła tam, gdzie siedział. 
W. hallu było mroczno, ale uderzyło go, że Sue wy- 
dawała się trochę nieswoja. Chód jej był jakgdyby 
pozbawiony elastyczności, tej hożej gibkości, jaką 
Galahad tak się zawsze zachwycał u Dolly. Ale 
możliwe, że to tylko imaginacja! Galahad zawsze 
skłonny był wyobrażać sobie wszystko w ponurem 
oświetleniu, gdy tylko świat zaczynały przesłaniać 
cienie, a było jeszcze zbyt wcześnie na cocktail. 

— No, cóż młoda kobietko? 

— Jak się pan ma, panie Gally? 

— Cóżeś z sobą robiła? 

— Chodziłam po tarasie, 

— Przemoczyłaś nogi? 

— Nie zdaje mi się, Ale może jednak pójdę zmie- 
nić obuwie. 

Czcigodny Galahad nie chciał o tem słyszeć, Po- 
ciągnął ją ku sobie na kanapkę. 

(d. c. n.) 


grożąc równocześnie terminato- 
rom rozwiązaniem umowy O nau- 
kę. 
odpowiedź strajkujących jest 
stanowcza; twardo i niezłomnie 
stoją oni przy swoich warunkach. 
Pracodawcy grożą represjami i re- 
dukcjami, denuncjując i prowoku- 
jąc czynniejszych działaczy Związ 
ku. 

Strajk trwa. 

Prosimy o materjalne poparcie 
strajkujących. 


Strajk budowlanych 
w Otwocku 
(Kor. wł.). 


Od 3 lipca strajkuje ponad 400 
robotników budowlanych w Ot- 
wocku. 

Mimo prowokacji majstrów, prze- 
bieg strajku spokojny. 


DRUKARNIA 
ROBOTNIKA == 


PRZYJMUJE 


wszelkie robot 
w zakres drukarstwa 


wchodzące 


SPECJALNOŚĆ 
CZASOPISMA 
AN: POLA WYPRZ PIEKNA 


TYGODNIKI 


CENY 
KONKURENCYJNE 


WARSZAWA, WARECKA 7 


EEEE SST RE 


MAG STR. 6 WAYNE ARENA MEGA 


Wrzenie, wśród 


rzeźni miejskiej 


Przed dwoma miesiącami dzięki 
interwencji p. prezydenta Starzyń- 
skiego udało się uregulować na te- 
renie rzeźni miejskiej cały szereg 
spornych kwestyj i stworzyć grunt 
dla spokojnej pracy. 

Jednak obecnie wyłania się kwe- 
stja, mogąca głęboko zadraźnić 
stosunki. Krążą bowiem pogłoski, 
które znalazły swoje odbicie w pra 
sie, iż dyrekcja rzeźni zamierza 
przeszeregować robotników, two- 
rząc kilka grup wynagrodzeń z 
tem, iż do najwyższej winni nale- 
żeć robotnicy posiadający świadec- 
twa rzemieślnicze. 

Z punktu widzenia interesów rze 
źni i większości robotników speł- 
nienie tego zamierzenia miałoby 
następstwa niepożądane. Rzeźnia 
to nie jatka i nie wędliniarnia. Dy- 
plomowany czeladnik rzeźniczy czy 


n 


„ROBOTNIR" 
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ŻYCIE WARSZAWY 
Straszne dzieciobójstwo 


U Józefa Kurzyny (Grzybowska | trzech miejscach złamany kręgo- 


pracowników 


wędliniarski tylko bardzo znikomą 
i nie najważniejszą część swoich 
kwalifikacyj użytkuje w rzeźni 
Rzeźnia jest wielką fabryką, w któ 
rej istnieje daleko posunięty po- 
dział pracy. Poszczególne opera- 
cje nie wymagają terminu w jatce 
czy warsztacie wędliniarskim, na- 
tomiast właśnie spośród niedyplo- 
mowanych wybija się duża ilość 
robotników, którzy zdobyli sobie 
pierwszorzędne kwalifikacje w wy 
konywanej pracy. 

Wśród tych właśnie najcenniej- 
szych dla rzeźni pracowników po- 
głoski o degradacji wywołują roz- 
goryczenie, którego należałoby u- 
nikać. 

Rzeźnia miejska, jak każda fa- 
bryka, winna opłacać pracę, a nie 
dyplom. 


Śmierć pod kołami samochodu 


Dochodzenie w sprawie tragicz- 
nej śmierci ulicznej handlarki o- 
woców, 30-letniej Wiktorji Okniń- 
skiej (Emilji Plater 12), która w 
czwartek w nocy na pl. Unii Lu- 
belskiej róg Polnej została zabita 
przez samochód ciężarowy Z. O. 
M., ustaliło, że samochodem kiero- 
wał Ignacy Brochocki (Falęcka 


Złodziej okradł 


lechokowi Szermanowi, (Wilcza 
57), handlowcowi, służąca jego, 
Genowefa Zachówna, w czasie nie 
obecności domowników, za pomo- 
cą podrobionego klucza, zakradła 
się do kredensu, gdzie Szerman 
przechowywał pieniądze i biżuter- 
ję. Po kradzieży, Zachówna udała 
się na dworzec Główny, chcąc wy 
jechać z Warszawy — do krew= 
nych na wieś, aby się tam ukryć. 
Na dworcu w tajemniczy sposób 
zginęły jej skradzione pieniądze i 
biżuterja. Zachówna udała się 
wówczas do  komisarjatu, gdzie 


15). Jak wiadomo, wkrótce po 
wypadku kierowca zwiększył szyb 
kość i odjechał, jednak przechod- 
dnie zdołali zauważyć numer sa- 
mochodu, dzięki czemu sprawcę 
wykryto. Wczoraj Brochockiego, 
który nie przyznaje się do winy, 
aresztowano. 


złodziejkę 


złożyła zameldowanie o dokonaniu 
przez siebie kradzieży u Szerma- 
na, a jednocześnie, iż została w ta 
jemniczy sposób okradziona na 
dworcu. 

W chwilę potem do komisarjatu 
wpadł zadyszany Szerman, który 
oskarżył Zachównę o kradzież go- 
tówki i biżuterji, na ogólną sumę 
4.000 zł. Policja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenie, aresztując 0- 
prócz Zachówny, przyjaciela jej, 
Wincentego Chojnickiego, (Pańska 
106). 


Skutki nieostrożności amatora -= 


kierowcy 


Przed domem Marszałkowska 
119, nastąpiło katastrofalne star- 
cie samochodu prywatnego Nr. 
25.325, prowadzonego przez Wła- 
dysława Zieilńskiego (Wolska 60) 
właściciela biura gaśnic fZieina 
30) — z dorożką konną Nr. 1632, 
powożoną przez dorożkarza, Fran 
ciszka Wróbla (Dobra 52/54). 
„Wskutek uderzenia samochodu w 
tył dorożki, zostało oberwane Ie- 
we koło i dorożka wywróciła się. 
(Wypadły z niej dwie pasażerki, 
oraz dorożkarz. 

Zieliński wyminął dorożkę, zwię 
kszył szybkość i usiłował uciec. Na 
krzyki przechodniów  posterunko- 
wy zatrzymał sprawcę wypadku 
na rogu ul. Złotej i Marszałkow- 
skiej. Pasażerki przeniesiono do 
pobliskiego składu farb i obrazów 
I. Wadowskiego, dokąd przybyło 


Pogotowie. Lekarz stwierdził u 
19-letniej Marjem  Rozenblumów- 
ny i 26-letniej Reginy Radzyńskiej 
(obie zam. Długa 43), potłuczenie 
rąk, nóg i twarzy. Po udzieleniu 
pomocy poszwankowane pozosta- 
ły na miejscu. U dorożki oprócz 
oberwanego koła, zostało złamane 
skrzydło. 


Wypadek przy pracy 


20-letni Marjan Brzezik, elektro 
monter, (Krucza 8), zajęty instala- 
cją elektryczną w Al. Jerozolim- 
skich 85, potknął się i wypadł z 
okna I-go piętra na podwórze, do- 
znając poranienia lewego ramie- 
nia, oraz potłuczenia rąk i kręgo- 
słupa. Brzezika opatrzyło Pogoto- 
wie i przewiozło do domu. 


Co grają w teatrach? 


TEATR WIELKI jest w obecnej 
chwili remontowany nietylko „od stro 
ny zewnętrznej, lecz również i od we 
wnątrz, t. j. odnowieniu uledz mają: 
widownia oraz scena, która będzie 

townie, nowocześnie przebudowa 
na. — Roboty są już w toku. 

Obecnie odbywa się angażowanie 
solistów, artystów, reżyserów, kapel- 
mistrzów i dekoratorów. Pełna lista 
zespołu kompletuje się w obecnej 
chwili. Próby wokalne, a następnie 
sceniczne rozpoczynają się 17 sierp- 
nia, zaś otwarcie sezonu odbędzie się 
w dniu 15 października. Na otwarcie 
wystawione będzie arcydzieło Moniu- 
szki „Straszny dwór", oddawna nie- 
wznawiane na scenie warszawskiej, 
w wersji oryginalnej, w- reżyserji 
Aleksandra Zelwerowicza i w całko. 
wicie nowej oprawie scenicznej Jó- 
zefa Wodyńskiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Głu- 
pi Jakób" Rittnera z Junoszą - Stę- 
powskim. 

W próbach „Wielka miłość" Mol- 
nara w reż. Osterwy z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą na czele, 

TEATR POLSKI: Ostatnie przed 
stawienia „Tessy“ przeniesionej po 


100 przedstawieniach z Teatru No- 
wego, w Treżyserji Węgierki i w cał- 
kowicie premjerowej obsadzie. 

Dnia 16 lipca premjera „Dziew- 
częta i oni* („Z miłości niedostate- 
cznie”) w reżyserji K. Borowskiego 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem, Woskow- 
skim, Broniewiczem i Łuszczewskim. 

TEATR LETNI: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna buchalte"'a* w 
adaptacji Marjana Hemara. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś sztu- 
ka Bernarda Shaw'a „Profesja pani 
Warren , grana od premjery przy 
stale wyprzedanej widownż. 

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope- 
retkę „Gejsza'* Jonesa. 

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
rewja „Frontem do radości“ z Han- 
ką Ordonówną, Kraszewską, Krukow 
skim, Lawińskim, Igo Symem na cze. 
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45, 

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T.. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka”*, 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK, 


Wyratował, lecz 


Zygmunt Studziński, st. przod. 
rezerwy pieszej (Krochmalna 78), 
przebywający na urlopie w Seroc- 
ku, kąpał się w Narwi. W pewnej 
chwili stojąc na mieliźnie zauwa- 


żył, że jakaś kobieta natrafiła na 


głębię i zaczeła tonąć, Studziński, 
schwycił za rękę tonącą kobietę i 
ETI ESES ROCCO WOTA ZPP SUD 


STAN POGODY wl PIM 


Świeży napływ powietrza polarno- 
morskiego spowodował, że wczoraj W 
godzinach porannych w dzielnicach, 
położonych na zachód od Wisły było 
przeważnie pochmurno, a miejscami 
na Pomorzu i Mazowszu padał deszcz 
Na pozostałym obszarze kraju pano- 
wała jeszcze naogół pogoda słonecz- 
na o zachmurzeniu umiarkowanem 
lub niewielkiem, Temperatura © 
godz. 7-ej r. wynosiła od 17 st. na za 
chodzie, do 28 st. na północnym 
wschodzie kraju, a w, górach od 11 
do 18 st. 

Opady przeważnie pochodzenia bu 
rzowego w ciągu doby ubiegłej ogar- 
nęły znaczną część kraju, dając 18 
mm. w Chojnicach, 15 w Zbąszyniu, 
10 w Częstochowie, a 16 w Wiśle, 
Siankach, Zaleszczykach i Łucku. 

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 11 b. m.: Pogoda o zachmurze- 
niu zmiennem z przelotnemi deszcza- 
mi i skłonnością do burz zwłaszcza 
we wschodniej połowie kraju. Chło- 
dniej, umiarkowane wiatry z kierun- 
ków zachodnich. 


Psia plaga 

W ciągu doby ubiegłej zostało 
pokąsanych przez psy 5 osób. Są 
to: Józef Jasiński, handlowiec, 
(6-g0 Sierpnia 32), Roman Bogdań 
ski, uczeń, (Ogrodowa 61), Szulim 
Teper, syn handlowca, (Pańska 
13), Aleksander Wildenbaum, U- 
czeń, (Nowolipie 29) i Mieczysław 
Jakubowski, uczeń (Pieńkowska 
1). Wszyscy zostali opatrzeni W 

ambulatorjum Pogotowia. 
CEEE TEE RTZ TOPAN UE 
Korzystajmy z lot- 
nictwa, podró- 
żując, wysyłając 
pocztę i towary 
samolotami! 


AECI OE ZR AE II PEIEE ETES 


Kącik radjowy 
„Łyk Zubrówki” 


Wydaje nam się, że dobrze wiemy, 
co to jest Białowieża i wielki, gẹ- 
sty las be drzewa, dużo zwierzy- 
a a rzedewszystkiem żubry. Ale 
gdy bliżej poznamy Puszczę Biało- 
wieską zrobimy wiele odkryć — po- 
znamy specjalny świat wielkiej pu- 
szczy o swoistym życiu, swoistym 
klimacie, dowiemy się, jak żyją żu- 
bry, które obecnie w świetnych wa- 
runkach rezerwatu coraz bardziej 
prosperują. O Puszczy białowieskiej 
mówić będzie Kazimierz Barliński w 
pogadance p. t. „Łyk żubrówki*, któ 
ra nadana będzie dziś o godz. 17.50. 


Muzyczny Week-end 


Wesoły i pogodny charakter posia 
dać będzie audycja, którą organizuje 
Polskie Radjo o godz. 19. Doskonali 
artyści biorą w niej udział: śpiewacy 
Aleksander Wasiel i Stefanja Mille- 
rowa oraz Mała Orkiestra Polskiego 
Radja pod dyrekcją Z. Górzyńskiego. 
Program audycji składa się z wiąza- 
nek ulubionych i popularnych melo- 
dyj, z przyjemnych piosenek i lek- 
kich utworów orkiestrowych. Będzie 
to naprawdę miłe zakończenie tygo- 
dnia. i 


Walce w literaturze 
fortepianowej 


Walce, ten najmilszy i cieszący się 
najdłuższem żywotem taniec, nie o- 
graniczył się bynajmniej tylko do 
sali tanecznej. Upajające i urocze 
rytmy walca przeszły również do mu 
zyki t. zw. poważnej i nie było pra- 
wie kompozytora, któryby nie prze- 
jął ich do swych utworów. Dziś o 
godz. 21 usłyszą radjosłuchacze kil- 
ka z tych walców wielkich mistrzów: 
Czajkowskiego, Brahmsa, Liszta i J. 
Straussa w opracowaniu Tausiga. 
Odegra je znana pianistka Janina 
Familier - Hepnerowa. 


„Od latarni do latarni" 


W okresie zimowym nadało Polskie 
Radjo reportaż omawiający syreny 
portu w Gdyni. Ten sam autor omó- 
wi skolei *ównież ważne urządzenia 
sygnalizacyjne, mianowicie latarnie 
portowe, które orjentują marynarza, 
prowadzącego statek do portu w no- 
cy. Reportaż p. t. „Od latarni do la. 
tarni“ w opracowaniu Stanisława 
Mioduszewskiego, nadany zostanie 
dziś o godz. 16.45. 


|wencji, wszyscy artyści 


sam utonął 


| silnym szarpnięciem wyrzucił na | 


mieliznę. Niestety wir porwał Stu- | 
dzińskiego, który utonął. Zwłoki į 
policjanta wydobyto. Studziński | 
pozostawił żonę i troje dzieci. W 
szeregach P. P. pozostawał od 
chwili jej powstania. Wyratowną | 
kobietą okazała się Marja Różyc- 
ka, (mieszkanka Serocka). 


T. U. R. 


Zebranie Sekcji Szkolnej (Warsza- 
wa), odbędzie się dziś o godz. 7.30 w 
lokalu Wolnej myśli, Królewska 16. 
Referat na temat „Kobieta a fa- 
szyzm', wygłosi tow. Weychert-Szy. 
manowska. 


Z Ruchu Zawodowego 
ZEBRANIE BUDOWLANYCH. 


Dnia 12 lipca o godz. 10 wiecz. w 
lokalu przy ul. Kaczej 7, w niedzie- 
lę odbędzie się zebranie Robotników 
Przemysłu Budowlanego, na którem 
omówione będą sprawy organizacyj- 
ne i zarobkowe oraz sprawa 40 go- 
dzinnego 'ygodnia pri.. 


Kasy na Dworcu Gł. 


Zarządzone w ub. niedzielę otwar- 
cie większej ilości kas pozwoliło na 
sprawniejsze załatwianie podróżnych. 
Władze kolejowe postanowiły utrzy- 
wać powyższe zarządzenie w okresie 
letnim we wszystkie dni niedzielne, 
świąteczne i przedświąteczne. Czynne 
będą między in. specjalne kasy na 
dworcu Głównym dla sprzedaży bile- 
tów weekendowych (powrotnych wy- 
cieczkowych), a mianowicie kasy 
Nr. 9i Nr. 10 w hali od strony ul. 
Chmielnej. Niezależnie od tego, biel- 
ty weekendowe można także nabywać 
w kasach specjalnych dla ruchu pod- 
miejskiego w hali od strony ul. Mar- 
szałkowskiej. Pozatem czynne będą 
inne dodatkowe kasy. 


Pensje aktorów 


ZASP podpisał umowę koncesyjną 
z dyrekcją Teatru Wielkiego na rok 
1936/87. Konwencja oparta jest na 
dotychczas stosowanych w tej dzie- 
dzinie zasadach. Na mocy tej kon- 
mają gwa- 
rantowane gaże, poczynając od 200 
zł. miesięcznie, które otrzymuje ak- 
tor, przebywający najmniej rok na 
scenie. Jako następujący szczebel płac 
przewidziane jest 300 zł. po 4 latach 
pracy. Jednocześnie prowadzone są 
pertraktacje w sprawie zawarcia kon 
wencji z teatrami TKKT. 


lo usłyszymy w radio? 


SOBOTA, 11 lipca 1936 r. 

6.30 „Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze“, 6.38 Gimnastyka, 6,50 Muzy 
kea z płyt. 7.20 Dzinnik- «poranny. 
1.85 „Parę informacyj"., 7.40 Muzy- 
ka z płyt. 11.57 Sygnał z Krakowa. 
12.08 Koncert południowy w wyk. 
Orkiestry 57 p. p. pod dyr. por. A. 
Szałkowskiego (z Poznania). 12.55 
„Co zobaczyłem w Danji* — poga- 
danka. 13.05 Dzienik południowy. 
14.380 Wesoły koncert (płyty). 15.85 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Ze 
śpiewem przez Polskę“: „Jak śpie- 
wają i tańczą biskupianie* — audy- 
cja muzyczna w opracowaniu Boże- 
ny  Czyżykowskiej (z Poznania). 
16.00 Recital skrzypcowy Marji Mar 
co. 16.80 Arje operowe w wykonaniu 
Mikołaja Warwy. Przy fortepianie 
Wadysław Walentynowicz. 16.45 „Od 
latarni do latarni" — reportaż z 
portu gdyńskiego. 17,00 Koncert z 
Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu. 
17.50 „Łyk żubrówki* —— reportaż 
z puszczy biaołwieskiej. 18.00 „Nasz 
program“. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy“, 18.15 Koncert 
reklamowy. 18.50 Pogadanka aktu- 
alna. 19.00 Wieczór muzyki lekkiej. 
20.15 Audycja dla Polaków zagrani- 
cą: „Jak dobrze nam!“, audycja har 
cerska. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Wlce w literaturze fortepianowej. 
21.30 „Napaść przy ulicy des Cen- 
dres“ — humoreska Leonarda Mer- 
ricka z życia cyganerji paryskiej. 
Przekład z angielskiego Wandy Pe- 
szkowej. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.15 Muzyka taneczna w wyk. Ma- 
łei Ork. P. R. i Sióstr Burskich — 
refreny. 28.00 Muzyka taneczna z 
płyt 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 
BIŻUTERJĘ,. brylanty, KWITY 


lombardowe kupuje, placi wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 


OC OCEN 


72) zamieszkiwała od 4 dni, jako 
sublokatorka, 35-letnia Marja Olej 
czykówna, bez pracy, zatrudniona 
ostatnio jako służąca, przy ul. Or- 
lej 10. Sublokatorka oświadczyła 


ostatnio, że jest chora na nerki i| 


za 2—-3 dni pójdzie do Szpitala. 
Poprzedniej nocy Kurzynowie obu 
dzeni zostali jękami Olejczyków- 
ny, która na pytanie o powód za- 
słabnięcia, sublokatorka odpowie- 


działa, że napiła się wody po ja-| 


godach i dostała boleści. Przebu- | przęd swą zagrodą, postrzelił się 


dziwszy się o godz. 5-tej, Kurzy- 
nowa zauważyła krew na podło- 
dze i na korytarzu. Ślady krwi 
prowadziły na strych, dokąd drzwi 
były zamknięte. Zawiadomiono o 
tem policję. Olejczykówna przyzna 
ła się, że w nocy urodziła na stry- 
chu dziecko, które zamordowała, 
uderzając główką o belkę, nastę- 
pnie zaś zawinęła w kłębek i ukry 
ła w starym garnku emaljowa- 
nym. Zwłoki niemowlęcia mają w 


219 568 


Sie p. 

Na miejsce przybyło pogotowie 
Ubezpieczalni Społecznej, które 
przewiozło dzieciobójczynię do kli 
niki położniczej przy Szpitalu Dz. 
Jezus. 


 Tragedja włościanina 


W kolonji Opacz pod Warszawą 
(gm. Skorosze), mieszkaniec tej 
kolonji 59-letni Antoni Komorek 


z rewolweru w głowę. Rannego w 
stanie beznadziejnym umieszczono 
w Instytucie Chirurgji Urazowej 
przy szpitalu im. Marszałka Pił- 
sudskiego. Przyczyną  samobój- 
stwa był rozstrój nerwowy spowo 
dowany długotrwałą i przewlekłą 
chorobą. 


STUDENT udzieli lekcji za miesz- 
kanie. Zakres. gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6. 


Co wyświetlają Kina? 


ADRIA: „Promenada miłości”, 

APOLLO: „Senorita w masce“ i 
samochód nr. 99%.  , a 

ATLANTIC: „żona dwóch mężów‘, 

AKRON: „Wyspa skarbów“ i „Mści- 
ciel prerji". ie 

ANTINEA: „Sprzedany głos“ i „Czte 
rech Dżentelmenów*. 

AS: „Pogromcy Indjan“. | 

AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 
życie Henryka VIII“. 2 

BAŁTYK: „Kobieta bez maski“, 

BIS: „Hrabia Monte Christo“ i do- 
datki. 


CAPITOL: „Mały Marynarz", 
pocz, 4 


CAPITOL r 


Pierwsza po'ska komedja morska 


IVEARY NARZ 


ARZ 


M. BOGDA—H, GROSSÓW- 
NA—F. BRODNIEWICZ—A. 
FERTNER — W. CONTI 


CASINO: „Casino de Paris". 


CASINO „.«. s « 
AL. JOLSOŃ 


w filmie 
Casino de Paris 
UULUSSEUM (Mate): „Wiosenna 


parada“. 

CORSO: „Ewa“ i rewja. 

CZARY: „Pat i Patachon jako Wię- 
źniowie*. 

EŁITE: „Epizod* i „Całuj mnie je- 
szcze”. 

EUROPA: „Porwano kobietę“. 

FAMA; „Doktór X“. A; 

KILHARMONJA: „Kwiat Hawai“. 

FLORIDA: „Katiusza* į „Na dnie 
Oceanu". m 

FORUM: „Bunt zwierząt* i „Jaśnie 
pan szofer”, 

HELJOS: „Młody las“. 


HOLLYWOOD: „Baron Cygański". 


HOLLYWOOD 


Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 
„ niedz, i święta 4 6, 8, 10 


Baron Cygański 


operetka fllmowa 
JANA STRĄUSSA 
OTADA ESAE AASS E EE CDA ZATOKA 


KOMETA: „Z pamiętnika detekty- 


wa“ i rewja. 
LOS: zamknięty do 1 września. 
mu u KOMETA = 


ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51- 
Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genjal- 
nego detektywa Ghariie Chana 
Splot tajemniczych zagadek! 


„Z pamiętnika 
detektywa 
Potężny film. W roli tytułowej: 


Warner Qlancd 
ew A 


MASKA: „Skandale mijonerów” i „Ao 


J.. I. 4 zatonęła”, A 
MEWA: „Sing-Sin* i „Jej czar“. 


METRO: „Morderstwo w kasynie“ i 


rewja. 


MUCHA: 
i rewja. 

MINERWA: „Człowiek dwuch świa- 
tów" i „Bez honoru“. 

MAJESTIC: „Złota dziewczyna“, 


MIEJSKI: „Sekrety marynarki wo» 
jennej”. 


Kmo MIEJSKIE 


Początek seansów godz. 6 — 8 —10 


„sekrety 
Marynarki Wojennej” 


Jean Parker, Una Merkel, 
- Robert Taylor 


Ceny miejsc: Parter od 75 śr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr. 


NOWA TOMBOLA: „Karjera“ 
„Wszyscy ludzie są wrogami“, 

OKO PRASKIE: „Becky Sharp“ i „Ja 
śnie pan szofer“, ; 

PAN: „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis“ oraz „Zbieg z Jawy“. 


„Oskarżam Cię matko“ 


i 


DZIŚ w kinie 


PAN v.: 


© Największa 
sensacja świata 
1936 r. 


MECL BORSERSHI (a2 RUND) 


SCHMELING—LOUIS 
«= „ZBIEG Z JAWY“ 


film dżungiowy z CH. BICKEORDEM 
ARAE TATION T TRAC TWOKO S TRADER 


PETIT TRIANON: „Czterech j pół 
muszkieterów“ i „Dawid Copper- 
field“, 


POPULARNY: „Ostatni posterunek“ 
i rewja, 

PROMIEŃ: „Bengali“. 

PRAGA: „Kochaj tylko mnie“ i re- 
wja. 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu”, 

RIALTO: „Pokój nr. 309“. 

RIVIERA: „Urojony świat“ i film 
sowiecki“. 

RENA: „10 z Pawiaka“. 

ROXY: „Wyprawy krzyżowe“ ' 

SFINKS: „Izela“ i rewja. 

STYLOWY: „Wielki plań*. 

SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie", 

TON: „Generał Sutter“. 

UCIECHA: „Wacuś”. 

UNJA: „Szkarłatny kwiat“ i „U pro- 
gu gilotyny'. 


KINO VARIETE p. 4,6, 8, 10 


WIELKI PODWÓJNY Program 
1) Wielkie wydarzenie 
z Philips Hoimes 


2) Pieśniarz Warszawy 
z Eup.: Bodo 


Ceny od 54 gr. 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE: 


Odbito w drukarni Sp. Nakładewo- Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Wavecza 4. 


a 


